
Nr. 138. Kraków, Sobota 11 Czerwca 1892 Rocznik X I
„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 

P r e m a n a e r a l a  v  y a c c i :
rocznie: pół,

W m i e j s c a ...........................................
Nb p»owinoyi, z przesyłkę pocztową 
W Pań* twie Ńiomieekiem . . . .
De Włoch, F ran c ji, A nglii. Belgii,

Bzwati »ryi, T urcji i innych krajów 
P*|eCyaezy nmcr kctztcje lO  oentów, z przesyłką jeozi.«ą IR oentiw; — we Lwowie w 

Blnrze dzienelkiw Plena, ul. Karola Ledwlka 9, do nabycia po 10 ot. 
Prenum eratę przyjm u je  się ty lko  za  ea ty m iesiąc.

Listy z pieniędzmi i  przekąsy pinuięine na prenumerat; i ogłoszenia (ins ty) uprasza się nad- 
lyłaó franco do Administracji Notce,. Reformy w K rab wie. — Luty reklamacyjne nieopieczp 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — lnstów niefrurkowanych nie przyjmuje się. 
R ękopisów  nadsyła,,ycH  RenL+kcya nie zw raca.

Ł a r e i  J łe d c k e y i  i  A d n a lm a tr a c y i: C lic a  Aw. J a n a  N r. 1 8 .

roełtite . półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
30 zł. •■' a. 10 zł w. a. 5 zł m, a. 1 zł. 80 ot.
24 „ „ 12 .  „ ł> O » 2 „ — ot.
28 „ „ 14 „ „ 7 „ . 2 „ 50 i t.

32 „ „ 16 „ 1 8  ,  „ 3 „ — o i

NOWA

REFORMA
P r e n a m e r c t ą  p r i y j a i a j ą i

i a m ie |lC O w ą :  Adminiitracya „Nową; Reformy* i wk.yaik*. anędy pocztowe: m ią |« e o «  
w ą :  Adminiitracya „Nowej Reformy“. • Rogożyn nowości F. A Grigara i Główna tra&ki 
w Bynffn. — Biuro (Ig. Herz) P'.ac Maryacki, 9. — Handle: F Smidowicza i S W. Niemojew* 

skiego w Sukiennicach.J. Bajera przy ul. Grodzkiej.
Zamiejscową prenumeratą i '•głoszenia przyjmują Biura dzienników: We Lw o­
wie Ludwik Plohn, ulica Earola Ludwika 11. — W Tarnowie Józef Plśz — W Przemy­
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanów iki. — W Wiedniu pp- Haaaenstein te Vo- 
gler (także w H am tn rg j, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrooła 
wiu). — A. Oppelik, £  Mo.se (także w Berlinie, Hamburgu, taonajilUJB 1 Norymberdze). — 
Hermann Goldsehmiedt, M. liukes, H. Sehalek, J. banneberg. — W Paryśn Soeiete Mu- 

tuelie de Publlcitó A. L o r e t t e ,  direetenr. Hu- Ganmartin d l.
Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Administracja za opłatą od miejsca wiersza di oknem p i­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., sakaidy n-siępny raz po G ceni. — Nadesłane po 30 
centów od wiersza za każdy raz. — Załączniki do „Nowej Reformy“ (prosp.bta, cyrkuiarze. 
•głoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 i ł r .  od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych a  50 cent, 
•d 100 egzem, dla miejscowych prenumeratorów — Naleiytość uprasza się naprzód nadesłać

przekazem pocztowym.

m

kwestyi polskiej.
N iedaw no wyszła w B erlin ie broszura barona 

L eders tegera  p. t. „M isya A ustryi n a W schodzi0 
B roszura ta, w k tó re j '7EStnLowa_ o odbudow aniu 
Polski, zwróciła uw agę prasy niem ieckiej i w y­
w ołała liczne głosy dziennikarskie o stosunku 
N iem iec i A ustry i do sp raw y polskiej.

A utor broszury chwali politykę hr. Taarfego i 
p rzepow iada w ielką akcyę austryaeką przeciw ko 
Kosyi. A kcya ta skończy się wedłajg au to ra  zwy­
cięstw em  tró jprzym ierzą i upokorzeniem  Rosyi i 
F rancyi a zarazem  odbudow aniem  Polski, jako 
p rzedm urza przeciw ko Rosyi. Now a Polska sk ła­
dać się będzie z K rólestw a K ongresow ego, Gali­
c ji i Poznańskiego, zjednoczonych pod berłem  
sekuudogenitnry  dom u austryackiego. P ru sy  za 
ustąpienie W . fcs. P oznańskiego otrzym ają pro- 
w ineye nadbałtyckie. A ustrya za ustąpieuie z Ga 
licyi otrzym a p io tek io ra t nad  państw am i bałkań- 
skiemi. K onstantynopol stan ie  się w olnem  m ia­
stem , a T urcya w zam ian za stra ty  poniesione 
na półw yspie B ałkańskim  o trzym a A rm enię , dziś 
rosyjską. F iu lan d y a  dostanie się Szwecyi. F ra n -  
cya zaś utraci na rzecz W łoch N iceę i Sabaudyę, 
na rzecz Belgii B urgunJyę .

W taki sposób rozporządził się bar. Lederste- 
g e r przyszłością E u ro p y  — natu raln ie w przy 
puszczeń, u zw ycięstw a trO jprzym ierza uad Rosyą 
i F rancyą. M yśli, jakie w ypow iedział o znaczeniu 
przyszłej Polski dla równow agi europejskiej, są 
tra fne  i s łu szn e ; niestety, jednakże nie wielu jest 
Niem ców, którzy podzielają jego opinie —  i z łu ­
dzeniem  byłoby budow ać jakieś nadzieje na p rzy ­
szłoś/ jedyn ie  na tągo rodzaju przychyluycb  dla 
nas głosach publicystycznych. P rofesor D e  1 b r  ii c k 
w ykazał niedaw no dokładuie charak te r i ten d en ­
c je  dzisiejszej polityki n iem ieckiej w stosunku do 
Polaków, a gdyby  opinia jego nie była d ia  nas 
dostatecznem  ostrzeżeniem , to ustaw iczne głosy 
nienaw iści w prasie niem ieckiej, sam e już zdolne 
są pow strzym ać naszą łatw ow ierność.

Tutaj przytaczam y odpow iedź Bism arkowskiego 
organu H annowrscher Courier, k tóry  tym  razem  
rep rezen tu je  opinię, sięgającą daleko po za sfery 
Bism&rkowskie.

Oto co pisze ten  organ o odbudow aniu P o ls k i :
„N ajm niej uzasadnionem  je s t tw ierdzenie, że 

tylko odbudow ana Polska może być p rzedm u­
rzem  przeciw ko Rosyi. M yśl ta nie jest now ą; 
naw et podobno A ugust Bebel je s t jej przyjacie­
lem . Ale pom inąw szy już , że myśl ta urzeczy­
w istnić by się dała tylko po stanow czera zwycię­
stw ie nad R o sy ą , zdaje nam  się ona zgodną wy- 
łąezuie. tylko z in teresam i A u s try i, a w ręcz je s t 
przeciw ną in teresom  prusko-nieraieokim . W o le ć  
autonom ii, jaką G alic ja  posiada, n ’e trudno  było­
by H absburgom  zrzec się jej, zw łaszcza, że cały 
obszar nowej Polski, kosztem  Rosyi i P ru s  odbu- 
dowauej, rozszerzyłby się na rz cz sekundogeni- 
tu ry  tejże dynasty . Zm niejszyłoby się też nie 
bezpieczeństw o, grożące A ustryi ze strouy  pan- 
s law izm u , gdyby obok siebie stanęły dw a p o tę ­
żne państw a słow iańskie, różm ące się narodow o­
ścią i religią. P ru sy  tym czasem , ustępując z Po­
znańskiego, nielylkoby się pozbyły znacznego 
cbszrru  sw ego p ań s tw a , na którym  żyje wielka 
liczba niem ieckich m ieszkańców , ale naraziłyby 
zarazem  swoje posiadłości zachodnio-pruskie, na 
któreby niebaw em  pożądliw e oko skierow ała sa- 
m odzń Ina Polska. Najw ażniejszą jednak  rzeczą 
w tej całej spraw ie je s t to , że z odbudow auiem  
Polski pow stałoby w E urop ie w ażne państw o ka 
tolickie, na k tórem by u ltram ontan izm  natychm iast 
szukał oparcia. W edle n&izego zdania więc p o ­
lityka niem iecka n igdy się zgodzić m e będzie 
m ogła na odbudow anie P o lsk i; owszem  zam iar

taki z góry odeprzeć musi. Dziś jeszcze bowiem  
m a znaczenie to, co ks. Bism ark, jako am basador 
P rus w B undestagu dnia 23 lutego 1S54 roku 
w spraw ozdaniu  swein powiedział o kulegach 
sw y ch , którzy „pod p 0wnem i okolicznościam i11 
nie wykluczali m ożności odbudow ania Polski. „Ci 
panow ie —  pisał on —  nie znają Polaków  i nie 
w iedzą, że niezaw isła Polska tylko w takim  ra ­
zie p rzesta łaby  być n ieprzyjacielem  P ru s ,  gdy ­
byśm y ją  w yposażyli k ra jam i, bez k tórych my 
istnieć nie możemy, a więc P ow iślem , P oznaniem  
i polskim  Ś ląskiem . A i w tedy jeszcze nie byli­
byśm y całkiem u b ez p ie cz en i/ Dziś książę Bi­
sm ark mógłby nadto wskazać na ważną ro lę, ja- 
kąby odbudow ana Eolska odegrać m ogła w p o li­
tyce n ltram oniańsk iej."

Sprawy krajowe.
L w ó w ,  9 cz rwia. 

{O ploty mytnicze. —  Subwencye na cele drogo 
we. —  Z< s iłk i dla „Sokołów1' i  innych stowa­

rzyszeń.)
Postanow ieniem  z dn ia 28 kw ietnia b. r. zy­

skały san k c ję  rządowy uchw ały, pow zięte przez 
Sejm na ostatniej sesyi, którem i zezwolono n a 
p o b ó r  o p ł a t  m y t n i c z y c h :

[ładzie powiatowej w P r z e m y ś l u  od mostu 
powiatowego na rzece W ia r.e  w Brozdowieach. 
Radzie powiatowej w S t a n i s ł a w o w i e  n a d r o  
dzę powiatowej podhajecko-halickiej. Radzie po­
wiatowej w T re m b o w 1 i na drodze powiatowej 
tretubow elsko-budzauow skiej. Radzie powiatowej 
w B i a ł e j  na d redze pow iatowej B iała-Jaw iszo 
wice. Radzie powiatowej w T a r n o b r z e g u  na 
drodze powiatowej T arn o b rzeg  Stale. Radzm po 
wiaiowej w ^  v d a c z o  w i e  na drodze pow iato­
wej Zyiaczów -Z araw no. Radzie powiatowej w J a -  
r o s ł a w i u  od m ostu pow iatowego na rzece Lu- 
baczówcc. Radzie powiatowej w C h r z a n o w i e  
od przewozu przez rzekę W isłę pod .Tankowica 
mi. W ydz'ałow i pow iatow em u w J a r o s ł a w i u  
na rzecz u trzym ania dróg gm innych  Ja ro sław - 
S ieuiaw a i P rzem yśl P ruchn ik .

S a a r b o w i  w o j s k o w e m u  od m ostu na 
rzece W iarze w K rów nikaeh. Obszarowi dw ór 
skiem u w D o b r o t w o r z e ,  pow iatu kamione- 
ckiego, od m ostu na rzece Bugu. Obszarowi dw or­
skiem u w B e r e ź n i c y  K r ó l e w s k i e j ,  po ­
wiatu żydaczowskiego, od m ostu na rzece D nie­
strze w Zurawkowie. Obszarowi dw orakiem u w 
S t a n i s ł a w c z y k u ,  pow iatu brodzkiego, od 
m ostu na rzece Styrze. Obszarowi dw orskiem u 
w spólnie z gm iną w B u r z y n i e .  powiatu ta r ­
now skiego, od mostu na rzece Białe. Obszarowi 
dw orskiem u w P o d ł ę ż u  od przewozu przez 
rzekę W isłę w Pudłężu. Obszarowi dw orskiem u 
w U ś c i u  J e z u i c k i e m  od przewozu przez 
rzekę W isłę w l iś c iu  Jezuickiem .

G m inie T y r a w a  S o l n a  od przewozu przez 
rzekę San pod M rzygłodem . Mojżeszowi Steine 
rowi od przewozu przez rzekę W isłę w P o d -  
ł ę ż u .  O bszarowi dw orskiem u w P a ł u s z y -  
c a c h  ot! przewozu przez rzekę D unajec w Pa- 
Juszycach.

Z dotacyi, przeznaczonej przez Sejm w bu ­
dżecie kiajow ym , udzielił W ydział krajowy na­
stępujące s u b w e n c y e  n a  c e l e  d r o g o w e  
W ydziałowi pow iatow em u w N i s k u  na budowę 
drogi gm innej Zarzecze-U lanów  1000 z ł r ; na 
budowę drogi gm innej J e ż o w - N a r t y  1000 
złr.; na budow ę drogi gm innej N i s k o - P r z y -  
s z o w 1000 złr.

W ydziałow i pow iatow em u w W a d o w i c a c h  
na buduwę drogi Zem brzyce Biertow ice 2000 złr.

W ydziałowi powiatowem u w N o w y m  T a r g u  
na budowę drogi Zakopane - Ł ysa Polana 4000 
złr.

W ydziałowi powiatowem u w Ś n i a t y n i e  na 
budowę drogi gm innej Zabłotce-Załuczel^OOO złr.

Na ostatniej sesyi p rzeznaczył Sejm kwotę 
500 złr. do dyspozycyi działu krajow ego dla 
T o w a r z y s t w  _ą,im u a s t y c z n y c h  „ S o ­
k ó ł "  —  które wniuoły peiycye do Sejm u.

Z powyższego ryczałtu^ udzieb ł W ydział k ra ­
jowy jednorazow e zasiłki Tow arzystw u g im nasty ­
cznem u „Sokół" w S a n o k u  100 złr., w W a 
d o w i c a c h 100 złr., w N o w y m  S ą c z u  100 
z ł r , w P r z e m y ś l u  1 Ot1 zlr j w X a r  n o p o- 
I u 100 złr. Nadto udzielił W ydział krajow y z 
funduszu krajowego ty tu łem  jednorazow ych za ­
s iłk ó w : Stowarzyszeniu rzem ieślników  izraeli -
ckich „Jad Gnani zim we Lw ow ie 100 złr.; k o ­
mitetowi kolonii wakacyjnych dziatw y szkolnej 
izraelickiej we Lwowie 2jx z}r

Sprawy luiejskie.
{Posiedzenie P ady m iejskiej e j n ja g czerwca).

P rzew odniczył p rezy d en t dr. S z 1 a c h t o w sk i. 
Sekretarz prezydyum  odczytał pjsmo W ydziału 
krajowego, które zaw iadam ia, i z cesarz sankcyo- 
now ał uchw ałę sejm ow ą o gw arantow aniu  sp łaty  
peżyczki półtoram dionow ej, zaciąganej na potrze 
by gm iny ra. Krakowa.

Jako spraw ę naglącą im ieniem  komiuyi te a tra l­
nej inspektor budow nictw a p W d o w i s z e w- 
s k i przedłożył w niosek o zatw ierdzenie oferty 
iirm y B lancstein i B ornste in  ^  K iakow ie na wy­
konanie posaJzek terrazo d la  nowego teatru  za 
kwotę 5779 złr. Bez dyskusyi Rada ofertę za­
twierdziła.

Z porządku dziennego p rzystąp iła  Rada do 
dalszego ciągu obrad nad w nioskam i osobnej ko ­
m is ji, k tóra w n o s iła , aby praw o daw ania w ido­
wisk w nowym  teatrze w ydzierżaw ić pryw atnej 
en trepryzie . Dyskusyę rozpoczął r. m P a w l i ­
k o w s k i  uw agam i co do fo-m alnego  traktow a­
nia spraw y t j., aby szczegółową rozpraw ę nad 
w nioskam i komisyi p o p rz e d z i d y sk u s ją  ogólną 
dla rozstrzygnięcia głów nej kw esty i: czy tea tr  
ma być w ydzierżaw iany, czy też  prow adzony we 
w łasnej ad m in is trac ji miejskiej.

N astępn ie zabrał głos r. m . R 0 t t e r  W ob- 
szernem  przem ów ieniu przechodzi mówca opinie, 
w yrażone w spraw ie p row adzenia teatru  przez 
zaproszonych znawców i zaznacza, iż na ich w ła­
śnie poglądach się opiera. Dzieli mówca opinie 
te  na trzy  grupy , m ianow icie jedni z pp. znaw ­
ców piszą, że prowadzenie, tea tru  przez gm inę 
obok korzyści m oralnych przynieść może i do­
chody, drudzy  dowodzą że obok korzyści m oral­
nych będą straty  fiuansowe niedokładnie ozna­
czone, trzeci wreszcie wręcz ośw iadczaią, iż dla 
sztuki sam ej dobrą  być może adm inistracya gm in­
n a , lecz strona  finansowa nietylko nie jest pe 
w ną lecz dla m iasta szkodliw ą okazać się może.
1 zbierając szczegółowo opinie pp, znawców, są­
dzi mówca, i i  ogólny ich sąd jest ten, że korzy­
ści m oralne są p e w n e , a straty  linansow e tylko 
praw dopodobne. Tym czasem  gm ina w lepszych 
r ,  s ,ę może w arunkach aniżeli eu trep rener, 
gdyz na dłuższy lub krótszy szereg  Jat teatr 
obejm ować może bez określania te rm inu . Nieu-

sc i , objęcia teatru przez gm inę z P °‘ 
wodu rzekom ych trudności w wynalezieniu kie- 
roffni a. M ów ca oświadcza stanowczo, iż obaw 
tycn n >e Podziela, bo dadzą się one przezwycię­
żyć. y^eby p rzyznać odpow iednie w aru n k u , a 
kierownik taki się znajdzie. Obok s ta łe j p en s ji

gdy otrzym a tantiem ę od czystego dochodu, b ę ­
dzie pracow ał d la  gm iny i sztuki, jak  d la  sam ego 
siebie. Obawy są jak przed rzeczam i nieznanym i. 
Oyfry m ogłyby odstraszać, lecz ow ych pew nych 
c j f r  wcale nie ma. M iejska adm inistracya jest 
jak pokrzyw a — parzyć m oże, gdy się jej lekko 
dotknąć, lecz silnie i śm iało uięta nie piecze. 
Dalej polem izuje m ówca z poglądam i w yrażone- 
mi przeciw  prowadzeniu teatru  w m iejskiej adm . 
nistracyi p rzez w iceprezydenta p. F ried iu ina . 
Obaw co do niekarności aktorów  i aktorek  lub 
niespraw iedliw ego postępow ania i  nim i wcale 
nie podziela. G m ina zawsze w postępow aniu 
ze swoimi funktyonarynszam i spraw iedliw ością 
tylko się powodowała. G m ach teatru  i jego u izą- 
dzeuie jako w łasność m iasta w ym agać będzie s ta ­
łego nadzoru gm iny, więc i tak miejska Admini­
stracya być musi. W łasną adm inistracyę uw aża 
mówca jako zabezpieczenie kapitału gm iny przed  
wielkiemi s tra tam i, jakie w ciągu la t n a  gm achu 
teatru i jego kosztow nych urządzeniach ponieść 
będzie trzeba, jeżeli to pow ierzonem  zostanie p ry ­
w atnem u przedsiębiorcy. Z wiarą, iż s tra t m ate- 
ryalnych nie b ęd z ie , a korzyści m oralne w ielo­
stronne i o lb rzy m a, ośw iadcza się m ów ca za 
w łasną, m iejską gospodarką.

R. m. dr. B o r o ń s k i zw raca uwagę, iż gm ina 
chce oddać to, o czem dokładnie nie wie, czy straty, 
czy dochody przyuosić będzie. Byłoby pożądanem , 
aby gm ina nie potrzebow ała uchw alać subw encyi 
d la teatru. P. F ried le in  dopom ógł tym, k tórzy są 
za adm iristracyą  własną, bo powiedział, >ż na te a ­
trze s:ę nie traci, byleby tea tr  -był dobry. W szy­
scy tego pragniem y, a adm inistracya gm inna daje 
w łaśnie podstaw ę, iż te a tr  będzie dobry. Mówi 
dr. Boroński dalej o publiczności krakow skiej w 
stosunku jej do teatru  i oddaje pochw ały jej przy­
chylności dla sztuki. N ajlepsze lata oJdać m am y 
przedsiębiorcy, a może przyjść chwila, iż późuiej 
dopiero trzeba będzie wziąć te a tr  we w ła0ną ad ­
m in istrac ję . G dyby naw et żadnych nie było do­
chodów, lecz bez subw encyi, w arto byłoby p ro ­
wadzić teatr, bo wówczas m ożnaby mieć wiarę, 
że będzie dobrym . N ależy się liczyć z tem , że 
teatr u nas ma wielkie i g łębokie znaczenie. N ad 
teatrem  w arszaw skim  wisi m iecz Dam oklesa. 
Scena narodow a w K rakow ie m a i m ieć musi 
w ielką przyszłość nietylko pod w zględem  m ate- 
ryaluym , lecz i m oralnym .

R m S l ę k  wykazuje lichy stan  finansów  
g m iny  m. K rakowa. Pożyczka pó łtora m iliona już 
praw ie w yczerpana, budżet zam knięty niedoborem . 
M ówca przytacza cyfry w ydatków  niezbędnych. 
Dobry gospodarz pow inien się zastanowić, co m a 
wydać. W obiecyw ane dochody ze stacyi kontu- 
m acjjuej m ów ca nie bardzo w ierzy, ryzykow ne 
to przedsiębiorstw o, a i te a tr  jest ryzykow nym . 
W w ielkich m iastach francuskich i niem ieckich 
teatry  przynoszą tylko straty . Lwów jest bogatem  
m iastem , a decydując się na budow ę gm achu dla 
teatru, nie chce nim adm inistrow ać. Kto pragnie 
gorąco, aby te a tr  był dobry, n iech zawiąże kon- 
soreyum  z kapitałem  chociażby 25 000 , a  n ieza­
w odnie konsoreyum  otrzym a te a tr  w dzierżaw ę 
i dążyć będzie, aby był jaknajlepszym .

W ice p rezy d en t F r i e d l e i n  odpow iaJa p. R ot­
terow i. W rep lice tej oświadcza, iż stoi na pun- 
kci- p o g lą d ó w  w yrażonych przez zuaw cę p. Koż- 
miaua. P. B irodsk iem u odpowiada, iż żaden teatr 
codz eń  S zekspirow skich dzieł w ystawiać nie b ę ­
dzie. Podnosi także obawy o przykrości, jakieby 
m iała gm ina z powodu w ystaw iania sztuk lżejsze­
go rep e rto a ru .

R ra. dr. P r o p p e r  w  dłuższem  przem ów ie­
niu polem izuje najp ierw  z p . Slękiem , którego 
argum entacyą nie je s t wcale przekonany. M ówca 
op iera się rów nież na cyfrowem  zestawieniu znaw ­
ców i w cale nie widzi, aby te a tr  m iał być ryzy

kow uem  przedsiębiorstw em . Przechodzi m ówca 
cyfry i p rzedstaw ia jako budżet no rm alnych  w y­
datków rocznych na tea tr  kwotę 80580 złr.; w aa lku - 
lacyi dochodów przyjm uje 39 pełnych w idowisk * 
roku a w szystkie inne sądzi, iż zapełnią tea tr  tylko 
w lL  części, N aw et wówczas cyfry nie budzą 
wcale obaw. Rów nież nie obawia się rz ą iu  g m i­
ny. In sty tucya  taka ja k  teatr, n ie pow inna być 
oddaną na łaskę i absolutne rządy jednostk i, z te ­
go w zględu głosow ać będzie za m iejską adm in i­
s trac ją .

N astępują repliki pp. R o t t e r a  i S l ę k a .
R  m.  dr.  P i e n i ą ż e k  reasum uie wywody 

zw olenników  miejskiej adm in istracji i oświadcza, 
iż sym patyzuje z nimi, lecz dowodzi, że w szystkie 
dobre teatry  niedoborem  kończą rachunki. T ea tr  
krakow ski absolutnie dobrym  w żadnej epoce nie 
był, gdy m a być i być m usi średnim  tylko a bez 
w ydatków  innym  byćby nie mógł, nie warto p ró ­
bować naw et w łasnej gospodarki. G m ina ma zbyt 
w iele niezaspokojonych potrzeb, a tylko wówcza- 
m ożnaby przystąp ić do objęcia teatru , gdyby isto ­
tn ie liczne potrzeby rów nom iern ie  byty zaspaka­
jane. Zanim to nastąpi, m ów ca głosow ać m usi za 
w ydzierżaw ieniem  teatru .

W  długiem  przem ów ieniu  odpow iadał w szyst-4 
kim rnowcom przem aw iającym  za w łasną adm i- 
n istracyą re feren t wniosków kom isyi r. m. J a ­
k u b o w s k i .  P rzytaczając w bardzo z więzłem 
streszczeniu przem ów ienia, nie m ożem y podawać 
szczegółowej na nie odpow iedzi referen ta , który 
w yraził jeszcze sąd, iż naw et z przew idyw anych 
najop tjm istycznie j zysków , niepodobna byłoby 
pokryć tyle kosztów, o jak ie już dó gm iny a rty ­
ści lwowscy i krakow scy się zgłosili —  żądają 
oni bow iem  skali w ynagrodzeń urzędników  W y­
działu krajow ego w raz z em ery tu ram i.

Po skończonych przem ów ieniach  na wniosek 
radcy m. C h m u r s k i e g o  zarządził p rezydent 
im ienne głosow anie. Za w nioskiem  dra  S t y ­
c z n i a ,  aby gm ina objęła te a tr  w e w łasną ad m i­
nistracyę, oświadczyło się na 39 obecnych n« 
posiedzeniu pp. radców  o ś m i u ,  m ianow icie pp. 
dr. B androw ski, B asion, dr. Boroński, C h a iu r- 
ski, d r. P ropper, Paw likow ski, Rżąca i R o tter . 
za w nioskam i kom isyi t. j. aby tea tr  w ydzierża­
wić, g łosow ali w szyscy in n i w ogólnej liczbie 
31 radców

Z komisyi walutowej.

N a posiedzeniu austryackie^ komisyi w alutow ej, 
k tóre się odbyło dnia 8 czerw ca, z w ielu p rze ­
m ów ień w p ierw szym  rzędzie zasługuje na u w a­
gę m owa pos. M e n g e r a .  P odniósł on przede- 
w szysikiem , że głów nem  zadaniem  reform y m o­
netarnej je s t ustalenie wartości pieniędzy austrya- 
ckich. D ośw iadczenie uczy, że naw et w chw ili 
najgroźniejszego przesilenia, klęska w ypłjw ająca 
z nagłego spadku w artości pieniędzy, nie p rzy ­
b iera tak w ielkich rozm iarów  w krajach, które 
posiadają w iększe zapasy gotów ki. Stosunki obe­
cne są o w iele korzystniejsze, niż w roku 1858 
i w latach 1864  do 1866, w których A u s t r y a  
usiłowała rozpocząć reform ę m onetarną. Są one 
rów nież korzystniejsze od stosunków, w jakich  
W ł o c h y  przeprow adziły  u siebie reform ę m o­
n etarn ą . N adw yżka b ilansu handlow ego istn ieje 
w rzeczyw istości i jest nieco wyższą, jak  j% p o ­
dają. W iadom o, że około 7/io  ren ty  złotej %  
ren ty  sreb rnej i ł/s ren ty  papierow ej, a nadto 
w iele obligacyj p ierw szeństw a znajduje się za 
granicą. Chociaż stan  aastryackich finansów  nie 
jest pom yślnym , to mimo to, nie m ożna zaprze­
czyć, że że nasz budżet wykazuje nadw yżkę i

ZAPISKI LITERACKIE.

SK A R B EK : Chore dusze. W arszawa, 1891.

Czy przyjdzie cbwjla, w której w ielkie talenty  
tw órcze będą mogł> położyć na dziełach swycn 
n ap is : „N aśladow nictw o w zbronione"? W ątp ię ; 
a jednak  żałować wypada, u  praw o to, zabezpie 
czające wyroby zwykłego przem ysłu , nie da się 
zastosować do tworów ducha. P rzodow nicy bo­
wiem lite ra tu ry  nie wyrzucaliby sobie, że pom i­
mo zasług, położonych na poln piśm iennictw a, 
cięży na n ich  jeden  grzech wielki.

G rzechem  tym  są  —  ich naśladowcy.
I lu  um ysłom  zakłóciły spokój lanry powieścio- 

pisarzy-psychologów , ile piór zw ichniętych zosta­
ło  na n ieudolnych próbach tak łatw ej z pozoru, 
a jed n ak  bardzo trudnej w rzeczywistości, pow ie­
ści psychologicznej, tego najdokładniejsza s ta ty ­
styka me wykaże. Coraz częściej bowiem spoty­
kam y jakąś kopię, lub co gorsza, kopię kopii, w 
której zm ącone echa przebrzm ia łycn  powieści 
p rz j pom inają nam  popu larne m elodye —  na ary- 
stonic w ygryw ane.

O, bo nie łudźm y się, —  to nie są powieści 
n o w e ,  lecz zużyte już pomysły, które katarynka 
tak niedokładnie i w taLiern pogm atw aniu pow ta­
rza, iż trzeba pew nego w słuchania się, aby po 
znać tożsam ość motywów. Czy sobie autorzy po 
chlebiają. że to je s t tych m otywów now em  op ra­
cow aniem  ?

Do b e z w i e d n y c h  zapew ne naśladow nictw  
w spółczesnych powieści psychologicznych należą 
i Ckore dusze S k a r b k a .  Książeczka to tak nie­
duża i tak m ałej doniosłości, iż m ożnaby do niej

śmiało, jako do pierw szej pracy, najpobłażliwszą 
przyłożyć m ia rę ; m ożnaby naw et pom inąć ją m il­
czeniem , gdyby nie echo pism  kilku, które po­
witały ją jako „zapow iedź w ybitniejszego ta len tu".

Stawiać horoskopy w tym  względzie, istnem  
jest niepodobieństw em . Talent, to nie rzecz, któ- 
raby się dała w m atem atyczne ująć form ułki. Po 
zw ala on się zw ichnąć pracy zarobkowej, złamać 
niepowodzeniom , lub strzela kw iatem  w spaniałym  
i rozwija skrzydła tam , gdzie w szystkie w arunki 
zdaw ały się lo t jego  krępować. N ie wchodząc 
więc w żadne p rz e p o w ie d n i co Jo  przyszłości 
ta len tu  p. Skarbka, ośmi slamy się tym czasem  
wyznać, iż p ierw sza praca jego pozostaje dla nas... 
niezrozum iałą.

On (tj. ów on opowiadający Pow' e®®> który 
mówi w pierw szej osobie, jak  na powieść psy ­
chologiczną przystało) zakocha! się w n b j  tu 
już m am y imię — w Iren ie. Słowa, w jakich  nam  
bóstwo sw e m aluje, składają się na rozczochia- 
nie-rom antyczną, a najniekonsekw entniejszą cha­
rakterystykę. „U m ysł jej b j ł  szerszy aiż głębo: 
k i - “ „m iała w szystkie cechy zepsutych jedyna^ 
czek", przyczem  była „fantastyczna z natury..." 
„N atu ra głęboka, nie procha", nie przestaw ała 
być „dem oniczną zagadką".., „W olna od powsze 
dniej m ałostkowości, kochała zbytek, stroje, zaba 
wy itp. m arności św iaia", lecz „pojm ując zn ko- 
mość w szechrzeczy i czczość pachnideł salono 
wycli, oddaw ała się zabawie w ten rozkoszny, le ­
niwy, lazzaroński sposób, który, w m iarę p rzesy­
tu, sprow adza u kobiet m orfinom anię, ten rozko­
szny półsen na jaw 'e'"... „Śmidło powiedzieć 
mogę —  kończy opowiadający —  iż nie spo tka­
łem  kobiety, tak pełnej doskonałości z jednej, a 
dostępnej uroczym  feblikom  z drugiej s t ro n y !“

Konia z rzędem  za rozplą tan ie tego psyeholo- 
r ^SUQku, zajm ującego stron  parę!

* ,°T ? m u  „um ysłow i niegłębokiem u, a n a tu ­
rze g ę  ok le j“5 oświadcza się on, z patosem  
1 iaK‘m ,P a t°sem , który zachwycałby może w da- 
wnych dobrych czasach, niejedną czułą D ulcyneę, 
dzis jednak , p rzez pojOWę kobiet śm iechem  został- 
by przyjęty. G órnolotny okrzyk: „G dyby Bóg cię 
d o jrzą , o p u ść m y  niebo!" nie daje jeszcze poję­
cia o zapale tych oświadczyn.

" P . j ^ ^ o ś ć "  jednak  nie darm o była pełną  
„fe t o . Posłyszaw szy, że „Bóg ma dla niej 
opuście niebo", w olała tę partyę nad autora i... 
i dała m u odkosza.

Z drajczyni poszła naw et za kogo innego!
ros.ubiw87,y um ysł poziomy, „m ocna ta  du­

si i m usiała jeździć z w izytam i; autor zaś, 
wobec rów nej niedoli, zapowiada nam  z patosem , 
godnym  R ossfch . Talm ów  i G arrick’ów, iż kruszy 
pioro, którena p isa ł dotąd.

-Nie sk ruszy ł wszakże. W najbliższym  bo ­
wiem rozdziale m usiało nastąpić spotkanie jej, 
„duszy m ocnej", i jego, rozpłyniętego w miłości, 
tu  lagunach  W enecyL..

-  l u  p rzypom inają nam  s’ę podobne spo tka­
nia z innych  powieści, n. P- spotkanie „h r. A u­
gusta z Zosią po jej zamążpójściu. . nie pom nę 
jnż gdzie.

Tem  ,t nadzw yczaj ograny.
W róćm y je d n ak  do Chorych dusz.
Zobaczywszy Irenę, doznaje nasz on w strzą­

śn ięć tak gw ałtow nych  iż oświadcza nam , że 
|,m a  m łyn w głow ie".

Aliści, zaledw ieśm y się ze sm utnym  tym  fak 
tera oswoili, gdy  on  w racając do nam iętnego

rom antycznego patosn, w ynurza bogdance m iłość 
swą palącą.

Lecz Ire u a  była naturą rów nie praw ą, jak 
„A nielka" P łoszow skiego w powieści Sienkiewli­
czą. Posłyszaw szy też, iż : „nie ustając w dzień 
ani w nocy, ból targający m ózg jego i w n ę trz ­
ności, jak żelazne haki, og łupia go fo rm aln ie", 
p rzestraszyła się i -— w yjechała w nocy z W e­
nec ji.

On, przygotow any na samobójstwo, sp rag n io ­
ny śm ierci, goni jednak  za nią do W arszaw y. 
Tu zaś, wylawszy trochę żółci na jej męża, gdyż 
pan ten  mocno m u się nie podoba, oświacza nam , 
że : „wie już, co b jło  na dnie k ie leh a , z którego 
dusza jego piła tak chciw ie, o to : —  droga do 
nicości".. . I  znowu przypom ina nę nam  Pło- 
szowski bez dogm atu.

Chore dusze są — jak widzimy — zlepkiem  
przeróżnych  rem iniscencyj, echem  bezw iednem  
osta tn ich  pow ieści, k tórych au to r m nsiał sporo 
przeczytać. N ie to jednak, ani też brak  oryginal­
nej m yśli je s t g łów nym  zarzutem , który podno­
sim y przeciw  p. Skarbkowi, lecz n iezrozum ienie 
z jego strony  czy zgoła niejasne pojęcie, czem  
być w inna taka „powieść psychologiczna", jaką 
pisać zam ierzał. Zadaniem  jej jest. studyum  nau­
kowe nieledw ie, choć w lżejszą form ę ujęte, nad 
duszą luJzką, braną a nu, zadaniem  jej je s t prze- 
dew szystkiem  w iem y obraz charakterów .

A utor pow inien je zbadać w najskrytszych 
tajnikach, w szam otaniu się w ew nętrznem  z 
uczuciem, z egoizm em , n iew iarą z nam iętnością 
ze wszystksemi w reszcie sprężynam i, które p o ­
ruszając se icem  ludzkiem , na popiół palą je czę­
sto, lub w w ystygły zam ieniają grobowiec. Tym 
czasem jego Ire n a  i ów on bezim ienny, zam iast

tw orzyć plastyczne w yraźne postacie, is tne  stano­
w ią dla nas zagadki. My tych  ludzi nie znam y, 
nie w iem y, kto oni są, co m yślą co czują. Nie 
w azim y ich w akcyi, nie poznajem y ich zapa­
tryw ań, stanow iska społecznego, charak teru , nic, 
nic!... W szystkie bow iem  rysy, całą analizę psy­
chologiczną Zastępuje rom antyczna uapuszoność 
s ty la , jak gdyby aa to r nie wiedział, iż potężne 
uczucia i w ielkie nam iętności, z p rosto tą tylko 
w yrazić się dają. Fato3 zle użyty, zam iast w zru ­
szać, rozśm iesza najczęściej. —

Pow tarzam y, iż m alu tka ta  książeczka nie p rze­
sądza bynajm niej dalszej karyery  literackiej p. 
S karbka. W obec jed n ak  m nożących się ciągle 
p rób „powieści psychologicznej", pozwoliliśmy 
sobie wyrazić tych p arę  uw ag szczerych. P rz e ­
konani bowiem jesteśm y, iż krzyw dę sobie sa­
mym w yrządzają m łodzi autorow ie, gdy bez 
względu na brak  świeżego, oryginalnego pom y­
słu, na brak  w reszcie znam ion artystycznych, a 
indyw idualnych  w obrobieniu tegoż, na jaw po- 

prace, będące tylko echem  zLiorowem rz e ­
czy przeczytanych. . ,

T akie p o t  -p o u rr i zasłyszanych gdzieindziej m e- 
lodyj przynosi zawsze szkodę sam ..dzielnym  ce­
chom  męzkiego ta len tu , których istn ien ia  w  
Chorych duczach  oni zaprzeczać nie chcem y an i 
istnienie ich stw ierdzać.

O przyszłości pow ieściopisarskiego ta len tu  p. 
Skarbka wyrokować nie będziem y za w zorem  in ­
nych recenzentów , ani w żadne w daw ać się 
wróżby, zarówno pom yślne, jak niepom yślne.

A na to l K rzyżanow ski-
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że dla tego pow inn iśm y starać się o korzyści, 
jak ie daje państw u  i spo łeczeństw u ustalenie w ar­
tości m onety . N a razie należy się jednak  ograni­
czyć na dążeniu  do osiągnięcia i u sta len ia  tej wa­
lu ty . In n e  cele m ożna odroczyć na później. 
W sp raw ie  relacyi podnosi mówca, że naw et 
A  m  e r  y  k a posiada re la c ję  1 :  16. Relacya 1 :  
1 5 1/* n ir  może się u trzym ać. Szczególn e ważną 
jest, zdaniem  m ów cy, kw estya kosztów reform y 
m onetarnej. P odn iesien ie  podatków uw aża on za 
zbyteczne i szkodliw e. K oszta pożyczki obliczają 
na 9 m ilionów  rocznie. W edług poe. M e n g e r a  
obliczenie to jest za wysokie. N ależy przecie 
rozw ażyć, że 300  milionów m a rząd skonw erto- 
w ać, co p rzyn iesie  1 ,800.000 oszczędności. M ó­
w ca żałuje, że gdy  W ę g r y  koszta pokry ją zby- 
tecznem i zapasam i kasow cmi, w A  u s t  r  y i nie 
dow iedziano się naw et m im o zapytań , jakie są 
zapasy kasowe. W edług  obliczeń po.; M e n g e ­
r a  owe zapasy kasow e w ynoszą 140  milionów, 
z k t,ry c h  w razie p rzy jęcia jego  projektu połą­
czenia pocztow ych K as oszczędności z adm ini- 
stracyą skarbow ą, m ożnaby bez przeszkody 80 
milionów użyć n a  reform ę m onetarną. Zysk z 
p rzeb icia m onety  w yniesie dla A u s t r y i  n a j­
m niej 25  m ilionów , a gdyby sum ę tę stosow nie 
de słuszności przeznaczono na spraw ę reform y 
m onetarnej, stanow iłoby to zniżenie odsetek o 
p rzeszło  m ilion N a pokrycie 9 milionów kosztów 
istn ieje  zatem 6 ,200.000 złr. Pozostałe 2 ,800.000 
złr. m ożna pokryć przez konw ersyę w spólnej 
renty , chociaż nic m oże to nastąpić w najbliż­
szej przyszłości. Tym czasem  możnaLy jednak  po 
kryw ać nadw yżkam i kasow em i tak, że nie m a 
po trzeby  żadnego podw yższania podatków . W  koń ­
cu w ystępuje m ów ca przeciw  zam iarow i bicia 
p ieniędzy n ik low ych. P rzy  w ielkiej liczbie m ie­
szkańców nie um iejących czytać zachodzi n iebez­
p ieczeństw o, że m onety niklow e nie będą łatw e 
do o d ró żn ien i-  od p ieniędzy srebrnych . N ależa­
łoby  przynajm nie j postarać się. aby pieniądze n i­
k low e znacznie różniły się wielkością.

P o  przem ów ieniu  pos. S t e i n w e n d e r a ,  
k tó ry  uważa relacyę w ym ienioną w projektach 
rządow ych za m in im alną  i pos. G r o s s a ,  który 
polem izow ał z S t e i n w e n d e r e m .  zabrał 
g łos pos. S u e s s .  Sądzi on, że relacyą rząd po­
zyskał przeciw ników  waluty złotej. M in ister 
m ógłby nabyć złoto taniej, gdyby nie był zm uszo­
nym  je nabyw ać. W ę g r z y  bęŚą napierać na 
przyw rócenie m onety  brzęczącej, abv ich złoto 
nie leżało bez pożytku. P ierw sze kilka m ilionów 
złota m in is te r nabędzie z łatw ością, lecz przy  
w iększych ilościach spotka się z ogrom uem i tru ­
dnościam i. G dyby Indye przystąp iły  do zam iany 
swojej w aluty na złotą, nabycie złota stałoby się 
n iem ożebnem . A u s t r y a  jest za słabą, aby w al­
czyć z taką konkurencyą. M ówca oświadcza się 
za w ydaniem  ustaw y, którą upow ażnionoby rząd 
do w ybijania m onet zło tych po 18 złr., k tóreby 
przyjm ow ały  w szystkie kasy i które m usieliby 
przyjm ow ać wszyscy pryw atn i. W tedy  istn iałaby  
relacya, lecz nie byłoby waluty złotej. Z czasem 
m ożnaby wycofać m onety  złote i w ydaw ać nowe 
w edług  now ego stosunku. W ten  sposób p rze ­
byłoby się czas przejściow y bez n iebezp ie­
czeństw .

P rzem ów ien ie to wj wołało natychm iastow ą od­
pow iedź m in istra  S t e i n b a c h a .  k tó ry  przypo­
m nia ł przedew szystk iem , że nie rozchodzi się o 
relacyę m iędzy sreb rem  a złutem , lecz o relacyę 
między pieniędzm i papierow em i a złotem . R e la­
cyi tej nie m ożna om awiać w ten sposób, aby 
w ierzyciel za papierow ego zło tego reńsk iego  je­
dnego  dnia o trzym ał więcej, d rug iego  m niej. D la­
tego celem  uporządkow ania system u m o n e ta rn e ­
go  potrzeba relacyę natychm iast ustanow ić. N ie 
m ożna się rów nież zgodzić na dalsze w ybijanie 
złotych reń sk ich  w srebrze , gdyż w tedy nie wie- 
dzianoby, do czego się dojdzie z system em  m o­
n etarn y m  i narażonoby się na największe zm iany 
w  w artości pieniędzy.

P o  przem ów ieniach  pp  dra K a i n z l a  i d ra 
F  u s s a p rzerw ano  posiedzenie.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 9 czerwca.

R uska „Narodna R a d a u ogłaszając publicznie 
p rze d  kilku dniam i program  narodow ej pracy 
R usinów  w Galicyi, w jednym  z ustępów  krótko 
w praw dzie, ale silnie zaznaczyła brak  s o l i d a r ­
n o ś c i ,  k a r n o ś c i  i j e d n o m y ś l n o ś c i

P R Z E D  B U R Z Ą .
OBRAZEK POLESKI.

C ichy , senny , legendow y kraj —  to Polesie 
nasze.

W ielką płaszczyzną, jak  kartą  olbrzym iej księgi, 
rozw inął się ponad dopływ am i D niepru  i zastygł 
w swe, dziewiczej świeżości i prostocie. Lasy tam 
stoją wielkie, z bagnistem i ciem niam i w sw em  
w nętrzu , p e łn e  uroczystej ciszy i zadum y, którą 
jed y n ie  zabłąkany ptak  ciężkiem skrzydłem  roz­
bija, albo przesuw ający się gad  cichym  szelestem  
zam ąci. Rzadko w te  g łębie zabłądziła ludzka 
stopa, dzikie zwierzęca w ydeptują dróżki Wtjziu- 
chne. N iszczący topór nu m ilowych p rzestrzen iach  
nie d o tkną ł tego królestw a roślin, kędy pokolenia 
całe w zrastają, wznoszą się, ręce ku obłokom  w y­
ciągają i, czasow i jedynie uległe, potężnem i g ło ­
w am i sk łaniają się ku tej ziemi, która im m atką 
karm icieiką była.

N ieraz p u sty n n ą  dróżkę zagradza ci olbrzym ia 
postać takiego zm arłego  pa try a rch y  lasu. Leży 
w całym  sw rm  w span iałym  ogrom ie, siw izną 
m chu posrebrzony, zielonem i p leśn iam i p rzy k ijrry ; 
u sch łe  jego gałęzie niby grożące dłon ie 
s te rczą  jeszcze ku górze, i nie waż się bkżej 
przystąpić, bo ze zgniłego w nętrza w ysun ie  się 
głow a gadu  i z ostrym  sykiem  przystępu  bronić 
ci będzie. Często w śród lasu natrafisz na bujnie 
karbow aną pow ierzchnię g run tu . N iby m alutkie 
T a try : gęsto, jeden  przy drugim  w yrasta ją  wzgórki, 
jodłam i porosłe, koralam i borów ek upstrzone. N ie­
k iedy  pojedynczy k u rh an  w śród przerzedzonych  
zarośli w y rasta ; stoki jego jak w wianku, pełne 

.głogów, leszczyny i czm ieln, a w ierzchołek  niby

wśród spo łeczeństw a ruskiego. G łow nem  zada­
niem  ,, Sarodncj R a d y u je s t zespolić rozpru- 
szonce dzisiaj żywioły i tym  wszystkim, któ­
rzy  ciągną do cen trałów  wiedeńskich, tym , k tó­
rzy g raw itu ją  do P e te rsb u rg a  i Moskwy, tym, 
k tórzy  obojętnie pa trzą  na żywotne sp raw y na 
rodu —  wskazać jeden  cel, jednę drogę, drogę 
pracy  nad odrodzeniem . O potrzebie so lidarno­
ści i karności, jako głów nych podstaw ach życia, 
is tn ien ia  i rozwoju, szeroko rozpisuje się dzisiaj 
we w stępnym  artyku le  B ilo , w skazując n a  ode­
zwę „Narodnej R a d y u, gdzie pow iedziano, że 
naród rozbity nie stw orzy przyszłości, dopóki się 
nie zespoli na zasadach zgody i karności.

„Jednom yślności i karności —  pisze B ilo  —  
nikt nam  nie przyniesie w darze, przeciw nie, 
każdy w yzyska tylko brak  tycb cnót na naszą 
zgubę".

Jub ileu sz  sokolstw a polskiego oddziałał nad e r 
silnie na Rusinów, k tórzy m ieli sposobność być 
św iadkam i dowodów w zrostu tężności i sił na­
szych drużyn sokolskich. S zlachetna zazdrość obu­
dziła się wśród nich, gdy  zobaczyli zorganizow a­
ne kadry  polskie i postanow ili zawiązać u siebie 
„Sokoła" ruskiego. Czołem  pięknej myśli, byle 
tylko narodow cy ruscy  stanęli na czele now ego 
Tow arzystw a, żeby tylko strzeg li p ilnie i bacznie, 
aby tam  nie w kręciły  się niepow ołane szkodliw e 
indyw idua, k tó re  zechcą w yzyskać ruskie sokol 
stw o d la  sw ych niecnych celów. My tylko cie­
szyć się m ożem y, że idea sokolska coraz szersze 
obejm uje kręgi, łącząc silnym  węzłem  i je d n o ­
cząc ludzi jednego  ducha i jednej myśli.

Z  Niemiec.
W edług  listów  z K ielu do dzienników  b e rliń ­

skich , rozm ow a cara z cesarzem  była sw obodna 
i otw arta, jak m iedzy dobrym i starym i przyjaciół­
mi; z tego wnoszą, że stosunki w zajem ne między 
R o s ją  a N iem cam i zm ienią się na lepsze. W/olno 
w to w ierzyć, kto m a ocho tę; ale jeżeli się zwa­
ży, że w szystkie rozm owy podczas całego pobytu 
toczyły się w języku francuskim , że ca r osten ta­
cyjnie un ika ł języka niem ieckiego, chociaż nim 
dobrze w łada, to o serdeczności w ątpić się musi, 
choćby naw et nie było rów noczesnej wizyty w. 
ks. K onstan tego  u Carnota, która w rażenie zjazdu 
w Kielu zupełu ie  zneutralizow ała.

Cesarz niem iecki w yjeżdża w zwyczajną swoją 
podróż letn ią na północ dn. 29 czerw ca a wraca 
dopiero w pierw szych dniacn sierpnia. Jeżeli p rze­
to król w łoski przyjedzie do Berlina, musi to 
stać się około 20 bm., jeżeli w ew nętrzne s to su n ­
ki w e W łoszech tym czasem  pom yślnie się ułożą.

Z  F aryza .
Dzienniki paryskie om aw iają uroczystości w 

N ancy z wielkim  spokojem  i um iarkow aniem , — 
tylko wizyta w. ks. K onstan tego  daje tem at do 
ożywionych artykułów  politycznych. Cała prasa 
francuska przypisu je tym  odwiedzinom  wielką 
doniosłość polityczną, zw łaszcza że w Paryżu  
utw ierdziło  się p rzekonan ie , iż wizyta ta była z 
góry  obm yślaną i oddaną z polecenia sam ego ca 
ra, niem al .jako pow tórzenie m an ifestac ji kron- 
sztadzkiej. O rgan Ju liusza  F e r ry ’ego Estafeiłe  za­
pewnia, że w. ks. K onstanty  o trzym ał te leg rafi­
czny rożka: od cara, aby odw iedził C arnota w 
N ancy, a F l o u r e n s ,  jeden  z najgorliw szych 
zw olenników  przym ierza francusko-rosyjskiego, w 
rozm ow ie z pew nym  rep o rte rem  w yraził zdziw ie­
nie, że rząd francuski nie był przygotow any na 
te odw iedziny. „Podczas ostatniego m ego pobytu 
w Rosyt —  m ów ił F lo u ren s, —  car udzielił mi 
posłuchania i oświadczył mi, że w. ks K onstanty  
o trzym a polecenie, aby pozdrow ił Carnota w N an ­
cy im ieniem  cara. Car da ł m i praw ie fo rm alne 
polecenie, abym  uprzedził o tem  prezyden ta re 
publiki, co też w swoim czasie uczyniłem . La 
m iarem  cara było dać do zrozum ienia rządowi 
francuskiem u, że w izyta w K iel nie w płynie na 
zm ianę p rz j jaznych stosunków  pom iędzy Rosyą 
a F ra n c ją " .

Siecle w yraża się z w ielkiem  zadow oleniem  o 
sy tu a c ji politycznej i sądzi, że położenie jest n a­
d er uspokajającem , poniew aż nigdy nie było tak 
w yjaśnionem , jak  obecnie.

Kronika.
Kraków ,  10 czerwca.

Wieczornica W „Sokole". Na zakończenie uro­
czystości jubileuszowych i celem zgromadzeuia raz

gładka polana, lśni się od m chu i podzw ania li- 
liow em i dzw onkam i. Kiedyś, p rzed  la t setkam i, 
zanim  te lasy ręka przyrody zasiała, h istorya 
m iała tu sw ą kartę  k rw aw ą i za podścielisko le­
śnym  olbrzym om  k ład ła  serca bohaterskie, a go­
rącą krw ią bojowników podlew ała g ru n t tym  wiel­
kim  roślin  królew iczom

G roźne to  iest królestw o i ta jem nie pełne. 
W  noce zimowe, gdy śniegi g rubą  w arstw ą przy­
słonią m oczary i puszyste ODony rzucą na r a ­
m iona jode ł —  w długie noce zim owe w iatry 
przynoszą s tam tąd  to wycie przeciągłe, to ostry 
uryw any jęk niby m ęczonego dziecka, to coś jak 
chichoty tłum ionego śm iechu.

W  zaroślach, u podnóża lasu błyskają ogniki 
jak świeczki, a  na posrebrzane kobierce śniegu 
pada cień jakiś niebyw ałej, niew idzialnej istoty. 
W tenczas psy poryw ają się ze snu, i n iespokoj­
nie krążąc wkoło dom u, strach  w ludziach wzbu­
dzają.

S trzeż się nocą zanurzać w te  głębie. Tam 
może nag le wyróść ci z pod ziem i jakaś postać 
o lb rz jm ia  i potrząsając g łow ą żubra wpije się w 
ciebie oczam i up io ra ; tam  w śród gałęzi jakiś głos 
tajem niczy wabić cię pocznie, lecz strzeż się mu 
uledz, bo całą noc wciąż w kółko wodzić cię bę­
dzie, aż gdy zrozpaczony stracisz nadzieję wyjścia, 
z góry, z nad głowy twojej, rozlegnie się kaskada 
szyderczeg° śm iechu.

®br ębie tych lasów  pełDo je s t skarbów  u- 
i i t '  °- nich są p e w n e : co je  żebrak

z daleka, ai s. n tt(j  p orobów przyniesie, to jakiś 
g rzeszn ik  na śmiertelnej pościeli objawi, to gdzieś 
w dalekiej strom o płaczący za krajem rodak w ra 
cającej b raci podszepnie.

K ryją się te  skarby, te  ‘aurauy, p e łne  bitych 
ta larów  i sreb ra , to pod sosną kilkuw iekow ą, to

jeszcze na pogawędkę towarzyską gości naszych z 
Czech i Wielkopolski, bawiących dotąd w murach 
naszego grodu, odbyła się wczoraj „wieczornica" 
w sali „Sokoła". Płeć piękna, zrobiła „Sokołom" 
m iłą niespodziankę i wzięła udział w zgromadzeniu.

lllisko 200 osób zasiadło do stołów Oprócz d ru ­
żyny wielkopolskiej, przybyło dwódi „Sokołów" czo 
skich, akademików z P ragi. Pierwszy toast na po­
myślny rozwój idei sokolstwa wniósł w ręce drużyny 
wielkopolskiej członek komitetu gospodarczego p Mi­
chał Kon -piński. Odpowiadało na ten toast dwóch 
braci naszych z Wielkopolski, wyrażając radość 
swoją z pobytu we Lwowie i Krakowie i przed ta- 
wiając dolę ludności polskiej pod zaborem pruskim.

W ogóle z przemówień Wielkopolan, jak i całego 
zachowania sie mli, przebijało pewne przygnębienie. 
Dążyćby też należało wszelkiemi siłam i do tego, 
ażebyśmy się częściej spotykali z braćmi naszymi 
z Wielkopolski

Z kolei wnoszono liczne toasty. Na cześć młodzieży 
czeskiej pił akademik Biegąnowski, —  odpowiadali 
Czesi w gorących słowach, podnosząo ideę sokolstwa; 
di. J . Bandrowski podniósł współudział Polek w pracy 
około rozwoju sokolstwa j olskiego, zaznaczył ten- 
deneye, jakie łączyć mogą „S oko łów  polskich i cze 
skich i wniósł toast na cześć „Sokołów" krakow­
skich w ręce naczelnika Haczewskiego. Zdrowie 
Wielkopolan w polotnych słowach wnosił akademik 
Lewicki, — wreszcie toąst na pomyślność ludu pol­
skiego, nad którego rozwojem podjąć nam należy 
pracę, wniósł p. D a n i e l a k ,  polecając zebranym, 
ahy popierali Tow. „U zloły ludowej“.

Zebiana na prędce składka na Tow. „Szkoły lu 
dowej“ przyniosła 10 złr., 1 rubel, 20 centów.

Potem zaczęły się „skoczne tauy". „Sokół" k ra­
kowski rozhulał się. Jak  otegdaj, tak i wczoraj tań ­
czono z prawdziwie młodzieńczym zapałem. Dopiero 
powszechne znużenie położyło kres swobodnej zaba 
wie po godzinie 1 w nocy.

Na placu ŚW. Ducha przy bnrzeDiu resztek gma 
chów poszpitalnych przedsiębierze dziś szkoła pod­
oficerów korpusu inżynieryi wojskowej o godz. 6 
wieczorem p wiercona i-burzenia starych mu 
rów. Za p'zedmiot do ćwiczeń służyć będą 3 wy­
stające dwumetrowej grubości piiastry. Po wybiciu 
odpowiednich otworów w filarach, które to wierce­
nie trw a dz:ś od godz. 6 rano, zostaną założone 
próbne ładunki bawełny strzelniczej. Ładunki te, 
Bbładające się z dwugramowej kapsli bawełny, zo­
staną zapalone. Ze względu na sąsiedztwo kościoła 
św. Krzyża i teatru, nie może być do próby rzeczo 
nej użytym dynamit. Slupy, które zostaną wyważo- 
ue. dochodzą miejscami w przekroju 3 metrów g u 
bości i nadlndzhiej siły nżyćby potrzeba do zburzę 
oia ich kilofem i młotkiem Ćwiczenie inżynieryi od­
bywa sie *a przyzwoleniem prezydenta miasta.

P. Maryan Gawalewicz, redaktor Tygodnika 
ilustrowanego, przybył do Krakowa.

P. Teofil Rewoliński, doktor medycyny, radca 
stanu, od dni kilku bawi w naszym grodzie. P. Re­
woliński, przybyły z Królestwa, jest znanym archeo­
logiem i numizmatykiem, autorem wydanego w K ra­
kowie w r. 1887 „Katalogu medali religijnych w ła­
snego zbioru, odnosząc ycli się do kościoła katoli­
ckiego we wszystkich krajach dawnej Polski".

Dr. R. zamierza obecnie, jak słyszeliśmy, podać 
do druku przygotowany przez siebie „Dodatek" do 
powyższego dzieła, obejmujący opis z rycinami około 
500 medali i medalików, jakie w latach ostatnich 
przybyły do jego cennej i najpełniejszej, jak  dotąd, 
kolekcyi tego rodzaju pamiątek naszych historycz­
nych.

Zmarli. Karolina z Gumowskich K o s s u t h ó w  a, 
wdowa po inżynierze powiatowym w Królestwie Pol- 
skiem, a matka Stefana K ossutha, prezesa kolei te- 
respolskiej, który należał do prezydyum ostatniego 
zjazdn techników we Lwowie, zm arła w Grójcu dn 
7 bm. w o 6 roku życia.

W Hrebenowie zm arł w tych dniach Tadeusz 
G r u s z e c k i ,  korektor G a zd y  Lwowskiej.

Slub. Dnia 5 b. m. w kościele parafialnym w 
Wieliczce pobłogosławił ks. Wojciech Maciejowski 
związek małżeński dra Józefa G r z y b c z y k a ,  ad 
jnnkta sądu w Wieliczce, z p. Katarzyną G r u ­
s z c z y ń s k ą .

Dyrekcja ruchu kolejowego w Krakowie do­
nosi, że wsknfek przerwy toru kolejowego przez w y­
lew wody między stacyami W ielkie Drogi-Brzeźnica 
na szlaka kolejowym Skawina-Oświęeim, ruch oso­
bowy i towarowy wstrzymany został Pociągi oso­
bowe będą dojeżdżać do miejsca przerwy, gdzie po 
dróżni do pociągów, czekających po drugiej stronie, 
przesiadać mogą. Pakunki, jakoteż i przesyłk* po­
cztowe będą przez miejsce uszkodzone przewożone.

Z dworca kolei. Wiceprezydent namiestnictwa 
p. Liedl dziś rano pospiesznym pociągiem przejechał

pod kam ieniem  omszałym, w polanę w rosłym , to 
w bruździe podleśnej roli, lecz która to z sosen, 
który to kam ień i która polana, jaka bruzda, ja ­
kiego pola^ —  szukaj nie szukaj, a znaleść —
nie znajdziesz.

Pom iędzy  lasam i długą, szeroką wstęgą, jak 
okiem sięgnąć, ciągną się szm aragdow e szlaki 
łąki i w ram y obejm ują taflową pow ierzchn ię u- 
śpionej rzeki.

_ Z wiosną, śpiąca ta  rzeka, jak  z przepełn ionej 
piersi, rozlewa s,:ę nagle takim  wód przestw orem , 
źe kraj cały od lasu do lasu w ypełnia się jednein 
morzem  stalow ych, cichych, n ieruchom ych głębi. 
Lecz strzeż się zaufać tej spokojnej toni. Jak
serce Litw ius, ma ona pełno  niespodzianych g łę­
bi i w i'ów  podw odnych ; oblicze jej seune, ci­
che, a m arzące jest tylko m aską pełnych życia 
krain, a kwiaty, na jej szybach rozpostarte, to u- 
śm iech tylko, co pokryw a przepaści. Gdy maj 
słodkiem  ciepłem  zaw rze w zw ykłe gran ice roz- 
bujałe wody, pobrzeżne łąki zazłocą się jaskrem  
i ptactw o zleci się g ro m ad n ie : jakież to tam  g ło ­
sy nie odzywają się w ciche w ięczor, wiosenne, 
jakież to tam skrzydła m niejsze i większe, sza*re, 
złociste, zielone, nie trzepocą się w czystem  jak  
kryształ pow ietrzu !...

Och, Polesie, kraju ty senuy , kraju lasów, wód 
śpiących i legend, i duchów  —  z twą p rzedh i­
storyczną m artw otą, z tw ą cichością myśli i p rze­
strzeni, m asz jednak  ji kieś uroki co wiążą ku 
tobie, i w dzięczną jakąś ciszę, co kwiatami maku 
spada ua strudzoną m jś l i serce. Zdawałoby się, 
że h istorya zapom niała o tym  kaw ałku świata, że 
go z góry  przykryto jakąś niew idzialną kopułą 
z k ryszrału i od leszty  św iata odgrodzono; św iat 
może płonąć, w strząsać się w ulkanam i, wznosić 
się do potęgi lub krw ią ociekać —  tu, lasy sto-

przez Kraków z powrotem do Wiednia. Prezydent 
miasta dr. Szlachtowski wczoraj wieczór wyjechał 
do Lwowa

Z teatru. Drugie i trzecie przedstawienie „Pia- 
sznika" spowodowały taki natłok publiczności w te­
atrze, iż nie ulega wątpliw ości,. że operetka ta sta­
nie się najpopularniejszą nowością letniego sezonu 
W obsadz’fi operetki zaszła zm iana. rolę bowiem 
jednego z dz ekanów objął p. Gasiński, łubiany przez 
krakowską publiczność. Wielce keoiiczny duet pro­
fesorów w drugim akcie wywoływał jak p.orwszym 
razem burzę oklasków i musiał być powtarzany.

Festyn. Dowiadujemy się, że w czasie wyścigów 
odbędzie się w parku dra Jordana wielki festyn na 
dochod budowy domu akademickiego, krak. Towa­
rzystwa oświaty ludowej i „LutDi". Festyn urzą­
dzają pp.: drd. Romuald Binder, Zygmunt hr. Ciesz­
kow ski, dr. W. Dadlez, prof dr. Edward Korczyń­
ski, prof. dr. Juliusz Leo, Maleszewski. pruf. dr. Al­
fred Obaliń-ki, dr. Antoni Malkiewicz, Edmund Ry 
ger, dr. Tadeusz Starzewski, dyr. Steibelt, drd. Ser- 
beński i Bronisław Siaski. Na czele komitetu stoi 
Zygmunt hr. Cieszkowski, a sekretarzami są pp 
Maleszewski i Slaski.

Od mieszkańców ulicy Dajwor dochodzą nas 
zażalema na kam ieniarza, który tuż pod bokiem 
szkół miejskich, a  niedaleko cmentarza izraelickiego, 
rozsiadł się na chodniku z kilkoma obdartymi la  
dźmi, od rana do nocy kując nagrobki, czem tam u­
je komuuikacyę, oraz naraża przechodniów na nie 
bezpieczeństwo uderzenia odłamem kamieni. Również 
część ulicy kamieniarz ten zagrodził płotem z de 
sek tak, że kondukt pogrzebowy nie może bez tru ­
du tamtędy przejść. M agistrat powinien wejrzeć w 
tę sprawę i nsunąć niewłaściwość.

Stan W isły pod Krakowem dziś rano o godz 5 
wynosił 2 metry 40 cm. nad 0. W  południe o go­
dzinie 12 woda podniosła się do 2 50, zatem przy­
biera Ze strony starostwa zarządzone zostały środki 
ratunkowe na wypadek wylewu. Wobec pogody jest 
przecież nadzieja, iż wody spłyną bez katastrofy.

fdtaryuszami we Lwowie mianowani zostali: 
Lenartowicz Michał z Kołomyi, Kukawski Leopold 
ze Zbaraża, Piszek Franciszek ze śuiatyna i Wito- 
sławski AntoDi z Brodów.

Dr. Władysław Mi chnik otworzył kancelaryę 
adwokacką w Bochni

Egzamin dojrzałości w Rzeszowie. Od dnia 30 
maja do 4 czerwca b. r. odbywały się w rzeszow- 
skiem gimnazyum ustne egzamina dojrzałości, pod 
przewodnictwem krajowego inspektora szkół średnich 
dra Ludomiła Germana. Do egzamin a zgłosiło się 
23 uczniów publicznych, 4 eksternistow. Świade 
ctwo dojrzałości otrzym ali: 1. Blaser Aron (z od­
znaczeniem), 2. Butrymowicz Bogusław (eksternista), 
3. Breyer Stanisław, 4. Chitry F.eyselsfeld śntoni, 5. 
Dzinrzyński Antoni (z odzn.), 6. Gartner Franciszek, 
7 Janik  M ichał, 8. Kisiel W ładysław, 9. Koziarz 
Szczepan, lu .  Laufbahn Abraham (z odzn.), 11. Lu 
basiek Kazimierz, 12 Małodobry Adam, 13. Roman 
Franciszek (ekster.), 14. Schmuc H enryk, 15. Sko­
wroński Michał (z odznacz), 16. Sobieski W acław, 
17. Sołtys J a n ,  18. Stroka Aleksander, 19. Swo 
rżeń Emil (ekster), 20. Turek W iktor (ek3ter,), 
21. Weinberg G ottfryd, 22. Wyrobek Emilian. — 
Czterem pozwolono poprawić egzamin z jednego 
przedmiotu po w akaoyaeh, jednego reprobowaoo na 
lok. —  Z pomiędzy abituryentów publicznych ukoń­
czyło gimnazyum w 8 la tach : 1 8 , w 9 lutach 2, 
w 10 la tach : 2, w 11 la tach : 1.

Pożary. Co dnia niemal nadchodzą doniesienia o 
znaczniejszych pożarach w kraju. Z ostatnich w y­
padków zanotować należy : W lasach rawskich ks. 
Sapiehy, w rewirze Mokry, zajął się las od iskry 
lokomotywy i spłonęło 9 morgów szpilkowej kultn- 
ry. —  W Strychańcach, w powiecie stryjskim, spło­
nęła gorzelnia Eliasza Ingbera; szkoda 14.000 złr. 
ubezpieczona w krakowskiem Towarzystwie na 9.000 
złr. — W Zawala, w powiecie śniatyńskim, zgorzał 
młyn właściciela dóbr Eug. Krzysztofowicza; szkoda 
lO.uOu złr.

W Przeworsku wybuchł przed kilkn dniami zna­
czniejszy pożar, który zniszczył mienie czterech go­
spodarzy. Do szybkiego zlokalizowania ognia przy­
czyniła się głównie straż pożarna jarosław ska, któ­
ra szybkiem przybyciem i energicznym ratunkiem 
wielce się zasłużyła. Gaszeniem ognia przez ludność 
okoliczną kierował aptekarz miejski p. W ładysław  
Świtalsk!. Przy tym, ogniu okazało się , że rekwizy- 
ta pożarne miasteczka Przeworska znajdują się w 
stanie nadzwyczaj zaniedbanym i z tego powodu 
starostwo odniosło się do wydziału powiatowego o 
wdrożenie naczelnikowi gminy dochodzenia dyscypli­
narnego.

Wylew Skawy, z Zatura piszą n a m : Stan wody 
Skawy dziś we czwartek o godz. 4 po południu 2 60

ją ciche i wody d rzem ią i żaden podarunek  sz e r­
szy z krańców  nie przeleci.

G orące popo łudn ie czerw cow e ołow ianym  zn o ­
jem zawiało nad ziem ią i wszelkie życie, zw ie­
rzęce i roślm ne, zdawało się om dlew ać. Pulsa 
biły przyspieszonein tem pem  i piersiom  brako­
wało oddechu, a myśl staw ała się tak bezw ładną, 
że dw óch pojęć powiązać z sobą nie mngła.

Z am knęłam  książkę i w yszłam  na ganek za­
czerpnąć św ieżego pow ietrza Oczy utonęły w b u j­
nej a nieruchom ej roślinności ogrodu. Słońce, z pod 
chm ur grom adzących się leniw ie, rzucało wpół- 
przyćnr.ione a dojm u,ące żarem  prom ienie. Cicho 
było; kiedy iekiedy tylko jaskółki szerokim  łu- 
kiem  rozcinały pow ietrze; reszta wszystko zda­
wało się usypiać, naw et kom ary stały kolum nam i 
zawieszoue w pow ietrzu. Z za drzew  ogrodu po 
łyskiw ała na słońcu i n ieprzeparcie, świeżością 
wód, nęciła ku sobie rzeka. Zechciało mi się ko­
niecznie przenieść się na te nadrzeczne p rzestrzen ie 
a chęć tę bardzo łatw o w czyn było zamienić. 
W parę chwil siedziałam  już w dużem , słom ą 
usłanem . a sm ołą dobrze oblanem  czółnie —  seu- 
hahi. Łaryjom , olbrzym i m łody Białorusin, leśnik 
z zawodu a rybak z powołania, zręcznem i a lek- 
kiem i rucham i wiosła odbi.ał od brzegu. P ły n ę ­
liśm y do Seciu, o kilka w iorst zaledw o odległych 
M iałam zręczność użycia jednocześnie dwóch przy­
jem ności: w odnej w gorący dzień przejażdżki i od­
w iedzenia m oich dobrych przyjaciół polebkich.

Oto jesteśm y w pełnym  biegu, na środku wód 
szeroko rozlanej, n ieruchom ej rzeki. Pow ierzchnia 
tak gładka, że jej żadna fala nie zm arszczy, szczu­
pak c h jb a  tyko nagłem  plaśnięciem  rozbije.

Po obu stronach  ta tarak  i oczerety jak m ur 
stanęły  wysokie i gęste. Stoją oblane słońcem ,

nad zero, wsie nad rzeką poczęści już pozalewane. 
Rzeka W isła dojiero będzie t-raz rozlewać na
dobre.

Sucha, 9 czerwca. W drugi dzień Zielonych Świąt 
odbyło się zg.omadzenie walne żywieckiego oddzia­
łu  Towarzystwa pedagogicznego. Na zgromadzenie 
przybyło kilkunastu członków z Ż y w c a  i okolicy, 
których podejmowała nader ścinnie właścicielka 
dóbr S u c h a  hr. B r a n i c k a .  Ponieważ na po­
rządku dziennym znajdowała się także spraw a To­
warzystwa „Szkoły ludowej", przeto z Krakowa 
przybyli także przewodniczący dr. A s n y k  i sekre­
tarz tego Towarzystwa dr. B o r o ń s k i .  W jednej 
z sal pięknego budynku szkolnego zagaił posiedze­
nie zastępca p. Andrzej S z e w c z y k  kiótkiem prze­
mówieniem, poi-zt-m p. R ą c z k a  odbył z dziećmi 
p-aktyczną lekcyę z rachunku wnioskowania w za­
kresie 90. Po lekcyi tej i krótkiej dyskusyi prze­
wodniczący wezwał obecnych reprezentantów Towa 
rzystwa „Szkoły ludowei" do pizedstawicnia celów 
i dążności tego Towarzystwa. Korzystając z uprzej­
mego zaproszenia dr. A o Ł y k ,  a następnie dr. B (-  
r o ń s k i  wykazywali, do czego zmierza nowo zało­
żone Towarzystwo i na jakich podstawach opierać 
ma swoją działalm ść i gorąco zachęoali obecnych 
do jaknajsilniejszego poparcia usiłowań Zarządu g łó­
wnego. W zgromadzeniu większość jnż była zapisa­
ną do Towarzystwa, a kilku nowych członków przy­
stąpiło natychmiast po tych przemówieniach. Z ko­
lei załatwiono w nński i między innemi sprawami 
wydelegowano na tegoroczny zjazd Towarzystwa pe­
dagogicznego p. Józefa S t y  p a l ę ,  który podjął się 
z własnych funduszów pokryć koszta drogi. Piękny 
odczyt p. Ż m i g r o c k i e g o ,  zawierający kilka 
szczegółów z dz:ałaln(ści ks. Adama C z a r t o r y ­
s k i e g o  i C z a c k i e g o ,  zeb*anych pod tytułem  
„Szkoła ludowa na kresach Polski", zakończył po­
siedzenie. Po zamknięciu zgromadzenia uczestnicy 
zwiedzali piękną bibliotekę hr, B r a n i c k i c h ,  po 
której p. Ż m i g r o d z k i  np>owadzał z rzadką u- 
przejmośeią, pokazując i tłomaeząc cenne zabytki. 
Przechadzka po parku i okolicy zakończyła dzień, 
który mile zapisał się w pamięci uczestników. (B .)

Wystawa muzyczno - teatralna w Wiedniu. 
W i e d e ń ,  9 czerwca. Wczoraj było pożegnalne przed­
stawienie trupy czeskiej z P ragi w teatrze wystawuwym. 
Grano komiczną op^rę Smetany „P  r o d a n a N e v e- 
s t a “ . .T ‘-atr był pomimo silnego deszczu, który pa­
dał bez przerwy  ̂ od rana, przepełniony. Przedsta 
wiecie wypadło świetnie. Duet w drugim akcie (Ke- 
onl i Janek) i sekstern w ostatnim akcie musiano 
powtarzać Panna Vesely śpiewała wczorai z ogro­
mną braw urą rolę tytułową. Gra szła w parze z śp ie­
wem. P Hes (b. buffo) w roli Kecala był niezró­
wnanym. To toż teatr był co chwila poruszany bu­
rzą oklasków. „Prodana N evesta‘ podobafa się naj­
lepiej ze wszystkich sztuk, względnie oper, dawa­
nych przez czeską trupę w Wiedniu. Operę tę mają 
wcielić do repertoarza tutejszej opery nadwornej.

Po ostatnim akcie, kiedy publiczność rzęsistemi 
oklaskami spowodowała podniesienie się kurtyny, 
nk&zał się na scenie cały personel narodowego te a ­
tru  z dyrektorem Szubertem na czele. Podano prze­
śliczne w<ence z. kwiatów paniom, a dyrektorowi 
wieniec wawrzynowy. Wśród grzmiących oklasków 
dziękował dyrektor Szubert za gościnne przyjęcie 
ozeskiego towarzystwa teatralnego w Wiedniu naj­
przód w języku czeskim a następnie w niemieckim. 
Podniósł on. że sztuka zbliża narody do siebie, a w y­
raził życzenie, żeby to zblizeme i zjednoczenie n a ­
stąpiło też i w innych dziedzinach, kończąc okrzy­
kiem trzykrotnym na cześć cesarza i króla, pod k tó ­
rego rządami te a tr  czeski z bardzo skromnych po­
czątków rozwinął się do dzisiejszego swojego Stanu. 
Z publiczności odezwało się silne: „S lava !u i „hoch/ “ 
trzykrotnie. Potem wywołvwano persoirtil teatralny 
jeszcze raz. żegnano gości serdecznie nad wszelki 
wyraz.

Pierwotny repertoar teatru < zeskiego doznał zmia­
ny o tyle, że operę Czajkowskiego „Eugeniusz One- 
gin", następnie opery „Lejla" i „Husycka N arze­
czona" nie dawano, a natomiabt grano „Prodana 
Nevesta“ cztery razy. Prócz tego dano operę Dwo- 
rzaka „Dim itrij", melodram „Dziewosłęby Pelopa", 
słowa Vrchliokiego, muzyka Fibicha, dram at Jerza- 
beka „Służebnik swojego pana* i dyrektora Sznberta 
wyborny dram at ludowy „Jan  V yrava“ .

G. Sm ólski.
Wylewy W Austryi. Z Wiednia donoszą, żt de­

szcze nie przestają padać , ze wszystkich s tr  n do­
noszą o wezbraniu rzek, W Wiedniu wezLniły sil­
nie kanał dunajski i Wiedenka. Woda przedostaje 
się do piwnic. Dunaj w ylał tak na prawym brzegu, 
że musiano wyprzątnąć magazyny towarzystwa że­
glugi parowej. Wylew wód sprowadza wielkie szko­
dy w zwierzynie, która, zaskoczona przez wezbrane

lśniące i nieruchom e, zaledwo najbliższe z su ­
chym  szelestem  uginają się pod potrącającem  je 
wiosłem. W m ałych zatokacL, niskiem  ram ieniem  
brzegu ujętych, na szeroko rozpostartych  liściach 
pokładły białe sw e głow y łutoeie. Ja k  olbrzym ie 
perły  p e łne  królew skiego przepychu  i niepokala­
nej czystości jaśn ie ją na n ieruchom ej toni. N ad 
niemi, wśród tataraku, od czasu do czasu spo ty ­
kam y m nóstw o —  całe w ieńce, całe rzesze —  
niezapom inajek, wesoło śm iejących się ku nam ła ­
godnie dziecięcem i oczym a.

Mój L ary jon  w ystępuje w roli usłużnego p rze­
wodnika.- zręcznym , kocim uierual m ch em  prze- 
g iua się z czółna i dostaje mi całe pęki tych 
wodnych piękności. Lekki jakiś podm uch z nad 
w o iy  rozpędza chm ury  komarów, k tóre tow arzy­
szyły nam od brzegu, kryją się V  oczerety, gdzie 
je przejrzyste, lśniąco szafirow e łątki wciąż ta ń ­
cząc i bujając, tęp ią najsum ienniej. P rzed  nam i 
pom yka parka d robniu tk ich  sitówek. p rzysiędą na 
oczerety, zakołyszą się, zaszczebioezą, a przy  na- 
szem  zbliżeniu znów dalej pofruną, migając zło­
tem  upierzeniem  na słońcu Rzekłbyś, para syl- 
fów w odnych łódź naszą do celu wiodących.

Lecz oto skończyły się wonne, szerokie, nisko 
rozesłane kobierce łąk; rzeka pow olnym  półkrę- 
giem  w las się zatacza. Cień, świeżość, w ilgotne 
wonie żywicy pow iały na nas orzeźwiająco. D rze­
wa g ru p jią  się tuż nad wodą, zarośla bujnem i 
sp lotam i rzucają się na jej pow ierzchnię. Lary 
jon składa wiosła i rozgląda się po sosnach, łódka, 
stojąc, kołysze się lekko i oto św iat leśny, cichy, 
tęskny, głęboki ujm uie m nie w swoje ram iona.

(C. d. n.)
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potoki górskie, zmarniała. Z falami nadpływają wiel­
kie masy sarn, bażantów, zajęcy i t. p. Koło Krems 
i Stein w ylał D unaj, _.żej położone części miasta 
p o i wodą. O wylewach donoszą również z Austryi 
Górnej, Salzburga 1 z Ischlu, którego częśó znajduje 
się pod w odą, oraz z Gm unden, gdzie Rynek cały 
jest zalany. Obawiają się dalszych wylewów.

Nowi sufragani. Powtórzona przez depes ę Aj. 
Półn. wiadomość K ra ju  o nominacyi biskupa łu ­
cko - żytomierskiego, donosi nad to , iż równocześnie 
nastąpi mianowanie sufraganów dla dyecezyi Berneń­
skiej i ty niepolskiej. Snfraganem sejneńskim ma zo 
stać ks. p rała t C yrtow t, b. profesor akademii du ­
chownej w Petersburgu, obecnie rektor seminaryum 
w K ow nie; tyraspolskim ks. Rudolf R eichert, su- 
periur i dziekan odeski.

Ze  S t o w a r z y s z ę  A.
=  Stow. katolickich murarzy. W niedzielę 12 

bco. odbędzie się w lokalu włdsnym Stow. katol. 
murarzy, cieśli i studniarzy, pod opieką św. Walen- 
t  go w Krakowie pod nazwą „krakus" (dom księży 
AugUetyanów na Kazimierzu, parter) uadzwyczajne 
walne zgromadzenie członków tegoż Stowarzyszenia. 
Początek o godzinie 5 po południu. Porządek dzien- 
uy obejmuje: 1) Zagajenie przez przewodniczącego. 
2) Sprawozdanie z czynności wydziału za czas od 
początku istnienia Stowarzyszenia. 3) Wnioski do 
tyczące utworzenia czytelni, biblioteki, 4) Inne bie 
żące sprawy i wnioski.

Mianowania. Cesarz zamianował v.ikaryu;za gene- 
neralnego i oficjała dla ausryackiej części biskupstwa 
wrocławskiego I s. Karola Fm dyńskiegi tabularnym kano­
nikom honorowym austryackiej części dyecezyi wrocław­
skiej.

Minister iiandiu zamianował asystentów pocztowych: Ka 
rola Słońskieg) w Stanisławowie, Wójcie ha Dobiję we 
iiwowie, Bronisław,, (Jiechanowioza w Sniatynie, Henryka 
Hillioha w Żółkwi, Fran uszka Kijowskiego w Krakowie, 
Bolesława Gidlewskieg) w Jarosławiu, Józefa Miihlbauera 
i Kugeniutza Herwy cgo we Lwowie, Chanę Dawida w 
Przemyśla, Stanisława Józefa Hićkiewicza w Krakowie, 
Władysława Kasprowicza we Lwowie, Leopolda Drewnow­
skiego w Nowym Sączu, Grzegorza Hnatyka na Podzam­
czu i Juliusza Neozasa w Stryju, oficyałami pocztowymi; 
a Dyrekcya poczt i telegrafów przeznaczyła Franciszka 
Kijowskiego do Wadowic i Cbunę Dawida do Poawoło- 
ozysk, pozostawiając resztę w ich dotychczasowych miej- 
soach Braibowych.

Dyrekeya poczt i telegrafów przeniosła oficyała poczto­
wego Ecomualda Sobola z Podwołoezysk do Lwowa, tudzież 
asystentów pocztowych Grzegorza Kozłowskiegi z Droho­
bycza do Złoczowa i Władysława Matkowskiego ze Lwo­
wa do Drohobycza, nareszcie przeznaczyła asystenta pocz­
towego bez uznaozeuia miejsca służbowego Adolfa Gansa 
do Przemyśla

Nkł*dki. P. Hofman złożyła na pogorzelców Ko- 
pyezyniec 1 ałr.

Na t»warrystwo szkoły ludowej na wieczornicy w „Soko­
le* krakowurin, złożono wczoraj l(i złr 20  ct. jednego lu ­
bią i jedną kopiejkę 

P. J. Ł. o.az prof. Benedykt Dybowski ze Lwuw-i, zło­
żyli n i Szkałę ludową po 10 z łr , razem 20 złr.

Reportoar teatru lwowskiego.

W i v L .  t  ę 11 czerwca: Po raz ozwarty „P ta ­
sznik 1 Tyrolu (d tr Yogelhdtidltr), opera korni 
cxd» w 3 aktach Karola Zellera.

W n i e d z i e l ę  12 czerwca: Po raz piąty „P ta 
sinik z T yrolu", {der YogdhdndU r), opera komi­
czna w 3 aktach Karola Zellera.

TiaSoiożd unm, literactie i arpjme.
Teatr krakowski W r . 1891/2. Na scenie tea tru  

kiAKOwakiego w przeszłym  sezonie, tj. od 15 s ie r ­
pnia 1891 r. do 31 m aja br., odbyło się 183 przed­
stawień.

Dzieł scenicznych odegrano w powyższym czasie 
104. Z tych oryginalnych 60, tłómaczonych 44, 
z których wypada tragedyj 7, dramatów 16, kome- 
dyj 62. sztuk ludowych i patryoiycznych 19. Sztuk 
wznowionych, czyli od kilkunastu la t uiegranych, 
zatem w nowęj zupełnie obsadzie, dano 33.

Po raz pierwszy wystawiono 36 sztuk, a miano­
wicie: „Bawidełko" 2 razy, „Bouuś prezesem“ 4 
razy, „Chłopcy pana Cześaikau 3 razy, „Człowiek
0 stu głowaoh“ 5 razy, „Demon miłości11 2 razy, 
, Dobry numer" 3 razy, „Dwie Eleonory1' 3 iazy, 
„Fałszyw a świętość" 2 razy, „Guzik" 5 razy, „Ku 
zynek" 4 razy, „Koniec Sodomy" 7 razy, „Kruezek 
mecenasa" 3 razy, „Lew sejmowy“ 4 razy, „Moja 
kuzynka" 2 razy, „Mąż poeta" taz, „Nowy teatr" 
laz, „Ofiara m.łości" (Musotte) 4 razy, „Odczyt o 
kobiecie" raz, „Ojoze nasz" 2 razy, „Przeszkoda" 5 
razy, „Pierwszy bal" 8 razy „Prom yk słońca" 2 
razy „Rycerskość wieśniacza" 3 razy, „Reprezen­
tan t domu Miller i Spółka" 3 razy, „Raj otrącony" 
3 rasy, .  Roznoeicielka chleba" 3 razy, „Stadła pa­
ry sk ie ' 8 razy, „Słodka trucizna" 3 razy, „Schadz­
ka" 7 razy, „Sprawa Clemenceau" 5 razy, „Samo- 
bójatwo" raz, „Uwielbiany morderca" i razy, „U do­
ktora" raz, „W róg ludu" 3 razy, „W ilhelm Tell" 
6 razy „Zazdrośni" 3 razy. Czyli oryginalnych 18
1 tłóm aoiunjch 18.

Wznowiono 33 sztuki, a te są : „A rria  i 
Iina* raz, „Adrianna Lecouvreur“ raz , „A rtykuł 
2 6 4 “ raz, „Bracia Lerche" raz, „Dzienniczek Ju- 
stysi" raz. Damy i Huzary" ra z , „Grnbe ryby" 
raz, „Owałtn, co się dzieje" 2 razy, „Gęsi i gąski" 
raz, „Hrabina Sara" 2 racy „Karpaccy górale raz, 
„Księżna Jerzowa" raz, „Miód kasztelański" 2 ra­
zy, „M ął z grzeczności" raz, Małek" rac „Na je- 
duę kartę" 2 razy, „Nasi najserdeczniejsi" raz, 
„Ożenić eię nie mogę" raz, „Piękne słówka" 2 ra 
zy, „Pan Geldhab" raz, .P a n  Jowialski" raz, „Roz 
wiedźmy się" 2 razy, „Ryszard III" , akt pierwszy, 
raz, „Syn Giboyera" raz, „Śluby panieńskie" 2 ra­
zy, „Starzy kawalerowie" 3 razy, „W igilia św An­
drzeja" 3 razy „W ielki człowiek do małych inte­
resów" raz, „W róble" 3 razy „W łaściciel kuźnic" 
raz, „W esołe kobiety z W indsoru" 3 razy, „Znu­
dziło się w niej serce" 2 razy. Z tych 20 orygi­
nalnych, 13 tłómaczonych.

Z poprzedniego sezonu powtórzono sztuk 35 i tak: 
„Dla świętej ziemi" raz, „Dom otwarty* raz, „Dwie 
sieroty" raz, „Gwiazda Syberyi* 2 razy, „Honor" 
raz „Kazimierz Wielki i Esterka" 2 razy, „Klub 
kawalerów" 3 razy, „Kościuszko pod Racławicami" 
11 razy, „Konfederaci Barscy" 2 razy, „L^renzo i 
J e is y ta "  raz, „M łynarz i jego córka" raz, „Ogniem
1 mieczem" raz, „Otello" 2 razy, „Panie kocLanku"
2 razy, „Przeor Paulinów" 2 razy, „Potop" raz, 
„Pan Wołodyjowski" raz, „Pan Damazy" 2 razy, 
„Pized ślonem" raz, „Polowanie na zięciów" 2 ra ­
zy, „Todróż po W arszawie" raz, „Rewizor z P e te rs­

burga" 2 razy, „Rozbitki" 2 razy, „Robert i Ber­
trand" raz, „Sprzymierzeńcy* raz, „Stryj przyje­
chał" raz, „Teść" raz, „U wyłomu" raz, „Uriel 
Akosta" 2 razy, „Wesele Landszturm isty" raz, 
„W alka o byt" raz, „Wielkie bractwo" raz, „W e­
sele F igara" raz, „W icek i Wacek" raz, „Zbójcy" 
raz. —  Z tych oryginalnych 22, tłómaczouycn 13 
sztuk.

Nazwiska autorów granych sztuk oryginalnych: 
Asnyk, Anczye, Abraham owicz, B ałucki, Bfiziński, 
Brzozowski, Chęciński, Domnik, Fredro (ojciec), F re ­
dro (syn), Gawalewicz, Graybuer, Julian  z Porado- 
wa, Korzeniowski, Kraszewski, Koziebrodzki, Kościel- 
ski, Kwieciński, Kozłowski, Lubowski, Mickiewicz, 
Madeyski, Motty, Przybylski, Ruszkowski, Rapacki, 
Sienkiewicz, Sewer, Starzeński, Szober, Tetmajer, 
Zalewski, Zieliński.

Nazwiska autorów obcych : Augier, Beaumarchais, 
Blumenthal, Boucheron, Cormon, Coppee, Chi\ot, 
Duru, Daudet, Delacour, DEnnery, Dumas, D’Ar- 
tois D jrnay, Delavigne, Dancourt, Ferrari, Fulda, 
Gutzkow, G gul, Ibsen, Legouve, Labiche, Lindau, 
Meilhac, Montópiu, M aupassant, Mouliu, Normand. 
Ohnet, Pinero, Raupacli, Raymond, Szekspir, Schil­
ler, Sardou, Scribe, Sudermanu, Yalabregue, Yerga, 
W ilbrandt.

Na 183 przedstawień w tym sezonie występowali: 
Antouiewski 124 razy. Doiowski 112 razy, Dziiy- 
tówna 59 razy, Feliksiewiez 89 razy, Grodzka 66 
razy. Hodmanowa 9 razy, Jejde 108 razy, Janikow­
ski 95 razy. Kałużyńska 77 razy, Konopka 25 ra ­
zy, Koźmin 89 razy, Kłosowska 7 razy, Kopystyń- 
ska 67 razy, Niedzielski 107 razy, Parysotówna 35 
razy, Radłowski 27 razy, Rygier 83 razy, Ruszkow­
ski 39 razy, Sobiesław 121 razy, Solski 127 razy, 
Stępowski 124 razy, Siennicka 65 razy, Siemaszko 
110 razy, Śliwicki 77 razy, Trapszówna 62 razy, 
Winiarska 70 razy, W iniarski 54 razy, W erner 
123 razy, Wolska 117 razy, Wojnowska 99 razy, 
Walczak 52 razy, Wisłobodzka raz, Żelazowska 45 
razy, Żelazowski 81 razy, Z embińska 10 razy, Zej- 
dowski 37 razy.

Gościnnie występowali: „Lutnia" lwowska raz, 
Anna Judic raz, Rudolf Beruhardt raz , Fryderyk 
Kreisler raz, Helena Marcello 14 razy, Kwieciński 
Lucyan 5 razy. Na próbę debiutow ali: M arya Go- 
sławska raz , W anda Biernacka raz , Sewera raz, 
Klementyna Wolańska raz , Bronibław Deryng raz, 
Jan  Rychter raz. Dobrcwoioie ustąpili: Z embińska, 
Kłosowska, Konopka, Zejdowski, Wisłobocka. Umarli: 
Aleksander Ładnowski 4 listopada, Leonard W iniar­
ski 3 maja. Nowoangażowani: Dzirytówna Trapszó- 
wua, Parysotówu*. Benefisowyeh przedstawień było 
15 na cele dibroczynne 2.

Prób scenicznych i czytanych odbyło się 422. 
Cały persoual teatralny, nptócz służby, pomocników 
i orkiestry wojskowej, sk ładał się z 49 OEÓb.

Przez m iesiące; czerwiec, lipiec i sierpień odby­
wać się będa przedstawienia oper, operetek i baletu, 
dawaue przez a r tj tów lwowskich.

Przyszły sezon teatralny 1892/3 rozpocznie się 
z dmem 1 września.

Z targu wiedeńskiego. N a wczorajszy ta rg  do­
stawiono 1407  owiec. P łacono za parę wywozo­
wych po 1 8 — 22 złr., za parę w ybrakow anych 
10— 16 złr. Cieląt dostaw iono 2843, św iń ży 
wyeh 2061, zabitych 610, zabitych owiec 174, 
jagn iąt 243. Płacono za kilo cielęciny żywej wa­
gi 4 4 — 50 ct., 52 — 56 ct., 5 8 — 60 ct., za kilo 
cielęciny 5 6 —74 ct. Za kilo w ieprzowiny 3 4 — 
44 ct., 4 6 — 50 ct., 5 0 — 54 ct., za kilo baraniny 
2 8 — 40 ct., za parę jagn iąt płacono 5 - 1 2  złr.

C m y  z b o ż a .

Dnia 8 czerwca.
Lwów: pszenica 8'90 do 9-—f £yt0 7.75 <j0 g . _ ( 

jeczmień 6 '— do 7 '—, owiiis (5-75 do 7‘40, rzepak 
9-50 do 10-—, grooh 6-50 do 10-— t wyka 4-75 do 5-—, 

lnianka —•— d o - - ’—, bon ozyna czerwona 50-— do 60'—, 
biała —•— 'do —'—, szwedzka —•— do —•—, kminek 
— — do — , anyż —'— do —■—, kukurudze 6’— do 

6 '10, chmiel nowy z,a 60 klg. no-— do 70-— spirytus 
13-50 do 14 - .

Rzeszuw: rzepak— — do — —, p37lenic* 9 - -  do 9 25 
żyto 8 50 du 9 — jęczmień do 7-50, owies 7 M
do 7-75, wyka 5 '— do 5 80. bobik 6 75 do 7 50, ko­
niczyna Go-— do 70-—, groch 8 — do 11-—, kukurudza 

6-— do 6-60, makuchy rzepakowe 10 75 do I I -—, ln ia­
ne 8-50 do — okowita 1 4 - .  do i5-25.

Budapeszt: pszenic v na wi >snę 8-68 do 8 70, na i  
sień 8 17 do 8 19. kukurudzaj czerwiec 4 94 do 4-96, 
na lipiec-sierpień 5.01 do 5- 3, < wies na czerwiec 5-43 
do 5 45, na jesień 5 46 _d 5 48, rzepak na sierpień 
wrzesień 11*60 do 11-70. Spirytus kontynjr. bez podatku 
17—  do 17-50.

Spostrzełem !*1 raiogiezi i<
(poałmg obi *ł  wator yum krakowskiego) 

Kraków, dnia 10 czerwca.

Olśnienie powietrza 
izred. do 0)
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Dział ekonomiczny.
V.ystawa krajowa we Lwowie. W e środę w ie­

czorem  odbyło się w sali ratuszow ej we Lwowie 
pierw sze posiedzenie kom itetu organizacyjnego 
w ystawy krajowej, która m a się odbyć we Lw o­
wie w roku 1894. Posiedzenie zagaił p rezyden t 
m iasta p. M ochnacki, który podniósł, że myśl 
u rządzenia w ystawy w yszła od krajowegu Tow a­
rzystw a kupców  i przem ysłow ców  we Lwowie. 
W ystaw a m a być obrazem  naszego życia sp o łe­

cznego, ekonom icznego i um ysłowego. N astępnie 
w ezw ał zebranych  do w yboru przewodniczącego 
zebran ia i zaproponow ał w ybór księcia Adam a 
Sapiehy . W yboru tego dokonano przez aklama- 
cyę poczem  książę S apieha objął przewodnictw o. 
P rezes T ow arzystw a kupców i przem ysłowców, 
p. Ihnatow iez, zaproponow ał w ybór komisyi p ^ y - 
gotowawczej. złożonej z przedstaw icieli ro zm a j 
tych  iusty tueyj, której zadaniem  będzie złożyć 
kraj jw y kom itet wystawy. Po dłuższej dyskusyi 
przystąp iono  do w yboru komisyi. w której skład 
weszło obszerniejsze grono osób i przedstawicieli 
rozm aitych m stytucyj. Kom isya ta m a niebawem  
ułożyć Jistę kom itetu wykonawczego.

Z Towarzystwa rybackiego. P rzez cały czer­
wiec nie woluo ło w ić : b rzanki, b rzany cyrty, 
leszcza i raka sam icy. N adto nie woluo łowić, 
ani sp rzedaw ać ryb, nie m ających ustaw ą p rze ­
pisanej m inim alnej m iary. W czerw cu rozpoczy­
na się w łaściw a pora d la  sportu  w ędkow ego; 
p ierw sza połow a m iesiąca bardzo dobra do łap a­
n ia pstrągów , inne ryby rów nie dobrze idą na 
wędkę.

Wyrób piwa w Galicyi. W miesiącu kw ietniu 
roku 1892  ogółem  było w ruchu  146 browarów, 
w których  w yw arzono 66.655 hekto litrów  piwa. 
Najw ięcej brow arów , bo 18, było w ruchu  w po­
wiecie rzeszow skim  (3 .545 hekt.) nas tępn ie  w 
powiecie brodzkim  18 (gdzie w yw arzono 5.036 
hekt.), w tarnopolsk im  17 (4 636 hekt.), w po­
wiecie krakow skim  12 (5 .287 hekt.), w przem y­
skim  13 (4 810 hekt.), w stanisław ow skim  11 
(3 .580 hekt.), w sanockim  10 (3.011 hekt.), w 
now osądeckim  9 (3 342 hekt.), w lwowskim  8 
(3.510 hekt.), w tarnow skim  8 (10 .267  hekt.), w 
kołom yjskim  6 (2 40-i hekt.). w mieście Lwowie 
5 (10 360 hekt.), w m ieście K rakow ie 4 (4 588 
hektolitrów .)

Wyrób wódki w Gaiicyi. W m iesiącu kwiet­
niu roku 1892 w 404 gorzelniach wywarzono 
ogółem 3 953 .923  do wyrobu oznajm ionych sto­
pni alkoholu. N ajw iększa ilość gorzelń  była w ru ­
chu w powiecie tarnopolskim  S3 (1 ,013 .270  
stopni alkoholu), brodzkim  78 (921 .604) p rz e ­
m yskim  54 (229 105), kołomyjskim 46 (658.543), 
stanisław ow skim  32 (4 0 5 .5 4 6 ). lwowskim  25 
(1 5 4 0 5 0 ), sanockim  21 (124.650), rzeszowskim  
18 (129  810) krakow skim  23 (144  710), tarnow  
skim  12 (81.000), Sam borskim  10 (8 1 4 8 5 )  no ­
w osądeckim  2 (10.150).

Produkcya i sprzedaż soli. W  m iesiącu kwie 
tn .u  roku 1892 wynosiła p rodukcya soli w G ali­
c j i  ^4 .206  cetn. metr., sprzedaż zaś z zapasów 
98 221 cetn . m etr. W tym  sam ym  m iesiącu ro­
ku 1891 w ynos;ła  produkcya 109  988 cetn. metr., 
sprzedaż zaś z zapasów 107 465. cetn. m etr 
Z porów nania wypływa, iż w m iesiącu lutym  ro ­
ku 1892 w yprydukow ano o 25782 cetn. m etr. 
mniej sprzedano zaś 9 2 4 4 J  cetn. m etr. m niej, 
niż w tym  sam ym  m iesiącu r. 1892.
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U w a g i :  Rau» n.gła.

Telegramy „Nowej Reformy?

(Telegramy Biura Korespondencyjnego.)
Wiedeń, 10 czerwca. W kom isyi walutowej 

oświadczył R u t o  w s  k i ,  że chociaż dotąd był 
zwolennikiem  b im eta lizm u, obecnie może p rze ­
mawiać tylko za w alutą złotą. M ówca dom aga 
się autonom icznych , naszym  w ew nętrznym  s to ­
sunkom  odpowiadających reform . O strożność je st 
potrzebna, ale nie m ożna ograniczyć się na pół­
środkach. Hi* niektórych szczegółow ych kwestyj 
m ówca zastrzega sobie głos przy  rozpraw ie szcze­
gółowej.

Wiedeń, 10 czerwca. N a w ieczornem  posiedze­
niu komioyi walutowej p rzem aw iał C estm ir L a n g  
P oseł ten nie uw ażi w aluty złotej za w łaściwe i 
korzystne dla rolnikow  załatw ienie spraw y w alu ­
tow e., ia m ie rz o n a  relacyu w ydaje mu się za ni 
ską. M ówca oświadcza się przeciw  nowej, a za 
zatrzym aniem  daw nej jednostk i m onetarnej i za­
pow iada , że będzie g łosow ał przeciw  przystąp ie­
niu do rozpraw y szczegółowej, jeśli zaś to bę- 
Izie uchw alone, że staw iać będzie odrębne, szcze­

gółow e wnioski.
' ^ b e n b o c h  w ystępuje przeciw  projektow i 

rządow em u jako zasadniczy przeciw nik  złotej wa- 
luty, poniew aż — zdaniem jego — nie nadeszła 
jeszcze chw ila stosow na do regulaeyi w aluty
1 poniew aż now e ciężary na ludność będą zw a­
lone.

S z c z e p a n o w s k i  b is ‘orycznie określa zna­
czenie złota, oświadcza się za projektem , który 

M zuPe^Uil na przyszłość swobodę.
■“ o r ®e y przyłącza się do zasadniczych w y­

wodów b u essa , uważa proponow aną re lac ję  je­
szcze za niską.

zast rz,łga . że na zarzuty odpo- 
wia la. będzie  dopiero w rozpraw ie szczegółowej 
1 da]e tj lk o  dw a faktyczne sprostow ania.

K om isya uchw aliła  p rzystąp ić do rozpraw y 
szczegółowej. N astępne  posiedzenie odbędzie s:ę

• t  *̂l?n> ^  czorwca. N a dzisiejszem posiedze­
niu Izby  poselskiej p. G r  o s s z towarzyszam i 
zain te ipelow ał eałe m inisterstw o, czy gotowe jest 
w jak  najkrótszym  czasie ogłosić autentyczne sp ra ­
wozdanie o przyczynie pożaru w kopalni w P rzy- 
brarme 1 o zabiegach ratunkow ych, oraz czy skłon 
ne je st bezzw łocznie w szystkim  kopalniom pole- 
cić, au Y dokładnie zbadały i uzupełniły  wszelkie 
śrubki 1 przyrządy  bezpieczeństw a i ratunku.

Powodu podm ycia nasypu kolejowego cały 
ruch w strzym any na linii m iędzy H iellau i E i 
senerz.

Wiedeń, 1 0  czerwca. (Z Rady państw a). W to­
ku dalszej rozpraw y generalne j nad projektem  
ustawy o koncesyonow anym  przem yśle budow la­
nym, w j raził ubolew anie poseł T e 1 i s z e w s k i 
z tego pow odu, że p ro jek t m a na w zględzie ty l­
ko kraje więcej rozw inięte, a co się tyczy G a­
licy) to w cale d la  niej ustaw a ta  nie je s t
właściwą.

Z w yjątkiem  K iakow a i Lwowa, całem u kra­
jowi brak Wyma ga nyc h  przez projekt ustaw y b u ­
downiczych ciesielskich i m urarskich. M ówca zga 
nil po porządku poszczególne paragrafy , a w szcze 
góiności te gdzie je s t mowa o postanow ieniach 
karnych, p . Teliszew ski oświadczył się w końcu 
przeciw  projektowi.

Wiodeń, 10 czerwca. W ykaz B anku austryacko- 
w ęgierskiego za ubiegły  tydzień z dnia 7 b. m. 
Banknotów w obiegu było za 401,701 000 
złr., więcej 0 3 ,492.000 złr., niż w poprzednim  
tygodniu ; zapasu kruszcowego za 245 ,315 .000  
złr., w ięetj 0 3 75 .000  z łr .;  w portfe lu  w ekslo­
wym 144,973.000 złr. więcej o 2 ,020.000 złr.; 
w lom bardzie 23 ,386 .000  zU- więcej o 113.000 
# r .  ; w reszcie bankno*ów nieopodatkow anych w 
zapasie 4 9 2 9 8 .0 0 0  złr., czyli o 2 ,463 .600  złr 
mniej niz w poprzednim  tygodniu.

Wiedeń, 10 czerw ca. K ongres niem ieckich  an a­

tomów po trzydniow ych rozpraw ach został zam ­
knięty.

Wiedeń, 10 czerw ca. Skutkiem  w ezbrania D u­
naju lewy brzeg naprzeciw  W iednia zalany. 
F reudenau , gdzie się odbyw ają wyścigi, je s t za­
grożony w ylew em .

Z różnych  stron  Niższej A ustry i nadeszły  w ia­
domości o przybieran iu  wody w D unaju i innych 
rzek w iększych i m niejszych.

W  Sanc-t-Poelten nasyp kolejowy uszkodzony, 
ruch na Unii między Sanct-PoeU en a T u ln  p rze ­
rwany.

W  A ustry i 'Wyższej, szczególnie z okręgu 
dóbr kam eralnych , z Isch lu , z G m unden  nad ­
chodzące w iadom ości m ówią o opadaniu  wody.

Praga, 10 czerw ca. Prugerabm dblatt na au ten ­
tycznej podstaw ie ośw iadcza , że w iadom ość p o ­
dana przez P olitik , jakoby pożar w szybie M a­
ryi w P rzybram ie pow sta ł w skutek pęknięcia 
szkła od lam py czy w skutek n ieo stro żn o śc i, jest 
z g ru n tu  fałszywą. Urzędow.e śledztwo jeszcze 
n;e jest ukończone. P odobnie niepraw dziw em  
jest doniesienie dzienników , jakoby dozorcy mieli 
przeszkadzać robotnikom  w w ydobyw aniu się na 
górę, rzecz m iała się w ręcz przeciw nie.

Ischl, 10 czerwca, T rau n  pod Isch lem  zna­
cznie opadła, stan wody obecnie norm alny

Linc, 10 czerw ca. W ylew  T raun  zrządził 
znaczne szkody. R uch w kilku fabrykach zupe ł­
nie w strzym any. S tare tamy regu lacy jne częścio­
wo p rzerw ane, rów nież kom unikacya na gościńcu 
L inc-E delsberg . W oda powoli opada.

Budapeszt, 10 czerwca. N a dzisiejszem  posie­
dzeniu Izby  poselskiej w dalszym toku p rzystą­
piono do rozpraw y nad budżetem  m in iste rstw a 
handlu . Spraw ozdaw ca kom isyjny wykazywał, że 
skutkiem  reform y ta ry f w zrósł ruch  osobowy o 
75%  w porów naniu z rokiem  adm inistracyjnym  
1889 90. W  roku 1892 dalszy w zrost ruchu  by ł 
w idoczny Od chwili zreform ow ania taryfy  tow a­
rowej upłynęło  dotąd mało czasu, dlatego p rze d ­
wcześnie byłoby już te raz  wydawać sąd o w yni­
kach, ale powiedzieć m ożna, że wyniki są zada- 
walniająee.

Na pow iększenie liczby lokom otyw  i w agonów 
tow arow ych część sum y potrzebnej w pisano w b u ­
dżet tegoroczny.

I regulow ania i ukończenia przekopu  p rzy  Ż e ­
laznej B ram ie spodziewać się należy z końcem  
g rudn ia  r. 1895.

W  końcu w ygłosił spraw ozdaw ca zm arłem u 
m inistrow i hand lu  gorącą pochw ałę za u torow a­
nie reform  ekonom icznych i za dalekie od w szel­
kiego sam olubstw a iście patryo tyczne jego dzia­
łanie.

Budapeszt, 10 czerw ca. Książę p rym as Vasza- 
ry p rzesła ł cesarzowi —  na w łasne jego  żąda­
nie —  odp ;s mowy w ygłoszonej na jub iieaszo- 
w rra  nabożeństw ie.

Vaszary baw ił przez pół godziny u fereyksięcia 
Karola Ludw ika. M inister w ojny złożył Szspa- 
r j 'e m u  dłuższą wizytę.

N a obiedzie u Szapary’ego zjawiło się wielu 
członków g rona dyplom atów .

Budapeszt, 10 czerwca. W  przyjęciu dw or- 
skiem  uczestniczyli wszyscy w Budapeszcie ba­
wiący arcyksiążęta, arcyksiężne w spólni, austryaccy 
i w ęgierscy  m inistrow ie groLo dyplom atów . Pa- 
ge t uspraw iedliw ił nieobecność sw eją — złym  
stanem  zdrowia.

Zjawili się nadto  członkowie parlam en tu  n a j­
wyżsi dostojnicy cywilni i wojskowi, urzędnicy 
dw orscy i państw ow i, arystokracya i m nóstw o 
pań. Cesarz przyjm ow ał członków  g ro n a  dyp lo ­
matów, następn ie  przedstaw iały  mu się damy, 
rozm aw iał z w ielom a osobistościam i. Podano po­
tem herbatę. Około 1500 osób wzięło udział w 
tem  w spaniałem  przyjęciu dw orskiem .

Berlin, 10 czerwca. W edług N ordd. A llg. Z tg  
car wróciwszy do K openhagi przysła ł bezzw ło­
cznie te lagrafem  cesarzow i n iem ieckiem u se rd e ­
czne podziękow anie za w span iałe  i przyjacielskie 
ugoszczenie i wyraził wielkie zadow olenie ze sw e­
go w Kielu pobytu.

Monachium, J 0 czerw ca. Neues Muenchener 
Tagblatt donosi, że w skutek  silnego w strząśn ie- 
nia runęły  dw a dom y przyp iera jące do budynku 
nad szybem  w kopalni H ausliam  pod M iesba- 
chem .

D w unastu robotników  zasypanych W szelki r a ­
tu n e k  okazał się darem ny .

Kolonia, 10 czerw ca. Ko n. Ztg. donosi z rz e ­
komo w iarygodnego źródła, że car m iał w Kielu 
niedw uznacznie oświadczyć, iż nie m jś li  wcale 
o popieraniu F rancy i n a  w ypadek, gdyby  ona 
chciała N iem com  zbrojnie przypom nieć spraw ę 
A lzacyi i L otaryngii.

Paryż, 10 czerw ca. W obec rozlicznych wieści 
urzędow nie w ydano ośw iadczenie, że F lou rens 
ani od rządu francuskiego, ani od rosyjskiego ża­
dnego nie o trzym ał polecenia w sp raw ie  podróży 
w. ks. K onstan tyna do Nancy.

Londyn, 10 czerwca. Tow arzystwo w zajem nej 
pomocy W ęgrów  zam ieszkałych w L ondynie p rze­
słało cesarzowi austryackiem u te leg ram  z życze­
niami z powodu jubileuszu koronacyjnego.

Prym, 10 czerwi-a W Izb ie loczyła się roz­
praw a nad prow izoryum  budżetow em . G i o l i t t i  
zgodził się na otw orzenie rozpraw y nad w nio­
skiem  komisyi.

Im brian i i Lovitto przem aw iali p rzeciw  gab i­
netowi Giolitti oświadczył, że gab inet przy  tej 
rozpraw ie nie postaw i kw estyi zaufania, gdyż cho­
dzi tu  jedynie o środki na po tizeby  adm in istra­
c j i  państw a, chodzi o to, aby uchw alić budżet 
na l z cść m iesięcy albo na cały rok, nie o za 
ufanie chodzi, lecz o uregulow anie finansów  wło­
skich. P rzed  tak w zniosłym  in teresem  —  spo­
dziewa się m ów ca — że m ałostkow e w zględy 
zamilkną. (O klaski, G iohtti odbitra z rozmaitych 
stron zuceenia.) D em arlino i Bonghi przem aw iali 
jeszcze przeciw  gabinetow i Ju tro  dalszy ciąg roz­
prawy.

Barcelona, 10 czerwca. Z powodu szeroko 
rozgałęzionego ruchu  strejkow ego proklam ow ano 
stan  oblężenia. N astąpiło  starcie robotników  
z wojskiem Kilka osób raniono.

Cetynia 10 czerwca. K om isje  tu recka i czar­
nogórska odbyły posiedzenie pod przew odnictw em  
baszy Tuhira celem załatw ienia nii porozum ień 
jakie zaszły między nadgran icznym i m ieszkań­
cami.

M in n e a p o lis , 10 czerw ca. Pom iędzy stro n n ik a­
mi H arrisona i lf la in e a  nastąpiło  wczoraj s ta r­
cie, chorągw ie pow yryw ano sobie wzajem nie 1 po­
niszczono.

K d m s  t e l e g r a f i e u K
W ł *  d * A « l K i « j

dnia 10 czerwca 1892 r.

Zjednoczony dług w papierach . 
Zjednoczony dług w srebrze . . .
Auetryacka renu z ł o t a .......................
5 % aubtrywka renta (marcowa) 
Akeye banku austro-węgierskiego . .
Akcye k r e d y to w e ...................................
Londyn
B rebro . . .....................................
20-to frankówki za sztukę . .
Dukaty austryaekie.............................
Banknoty banku nieminc. za 100 m.

K on w wal.
a u tr .

złr. 3 t .

95 70
95 40

112 85
100 90
995
320 25
119 40

9 4 8 7 ,
5 67

58 50
n iouou , u u u i i  pajiie-i e 1 4 4  3 0 .

Cena nafty  17 50 do 2 0 ’25. S p iry tus 17-12; żyto 
8 7 6 ; pszen ica 8 9 4 ;  owies 5 77 .

Odpowiedziałby Rea&kior:
Dr. Adam Asnyk.

Wydawca: Dr. Lesław Boroński.

Rubryka „Nada*łaa»* ale pochodzi od Rodak' 
oyl, k tó ra  te i żadnej edrow iu+ i wr. za nią 
ale przyjmaje.

N i DESŁANh.

Doświadczony środek leczniczy. Osoby, czu­
jące przeszkody w trawieniu, cierpiące ua brak ape­
tytu , ciśnienie w żo łądku , wynędznienie, nieregu­
larny stolec, osiągną w najkrótszym czasie zdrowie, 
używając prawdziwych proszków Sbidiickicłl A. 
Molla. Cena szkatułki 1 złr.

W yseła codziennie za pobraniem pocztowam apte­
karz A. M o 11, c. k. dostawca nadworny, W  i e n, 
Tuchlauben 9. — W aptekach i drogueryach na pro- 
wincyi należy wyraźnie żądać preparatów A, Molla 
z teguż marką ochronną i podpUeui.

Składy w Galicyi wymienione są w dziale inBe- 
ratowym na ostatniej stronicy niniejszego numeru.

R o z k ł a d  j a z d y

pociągów osobowych na g ł ó w n y m  d w o r c u  
w K r a k o w i e ,  ważny od I maja 1892.

(Czas środkowo-europejski).

Przychodzą do Krakowa: 

Rano.
Z( Lwewa owobowy godz. 5: — pospieszny godzina 6 

join. 2u
Z W ieauia: pospieszny* godi 6 min. 45 — osobowy godt. 

9 min. 44
Z Oawięoima: osobowy godz. 7 min. 3$. J . ,
Z Warszawy : osobowy gudz. 7 min. 33. J F -*®'1 Poel4S 
Z Bonarkl-Husiatyna : mięssany godz. 3 min. 5  
Z Wieliczki: mieszany godi. 8 min. 18.
Z Taniewa i Zywr» przes Plaazów osobowy godz. 8 

min. 55.
Z Bonarki-Oiwięoima: mięsiary godi. 10 61.

Fo południu.
Ze Lwowa: os bewy godz. 2 min. 25 i godz. 8 min. 20, 

pospieszny godz. 9 min. 42.
Z Wiednia: pospieszny gods. 8 min. 45 — osobowy gods. 

10 min. 8 .
Z Wnrezdwy-Lundenbnrga: osobowy godz. 5.
Z Bonarki-Husiatyna: mięszanj godi l min. 15.
7 Wieliczki: miesi any godz. 7 min. 15.
Z B o sck i Oświęcimis nuęszany godz. 9 min. 22.

Ouchodzą z K rakow a:

Rano.
Do Wlednla-W arszawy: osobowy godz. 5 min. 40; 

godz. 9 min. 25.
Do Wleunia pospieszny godz. 6 min. 40,
U* Lwewa pospieszny godz. 7 min. S.
Do Lwowa: osobowy godz. 8 .
Do Lwowa: osobowy godz. 10 min. 30.
Do Bo.iarki-Oświęcima: miętzany godz. 4 min. 40. 
Do Bonarkl-Hnslatynb : mięszany godz. 8 min. 50.

Po południu.
1 n Wieliczki: mieszany godz. 1.
Do Wiednie : osobowy godz. 3 min. 5; — pospieszny 

o godz. 10.
Do Lwowa: pospieszny godz. 9 min. 20; — osobowy o 

godz. 10 min. 55.
Do Warszawy-08więoima: osobowy gods. 6 min 8 .
Do TaraoWi.-Żywcs priez Płaszdw osobowy g o li. 5 

min. 50.
l*o Bonarki I Oiwięolma: mijszany godz. 2 min 15.
Do Bonarkl-Chyrowa: mieszany godz. 7 min. 5.

A a  przystanku  Zw ierzyniec.
Przychodzą.

R a n o .
Z Bonarki H uslatyna: mięszany godz. 5 min. 49. 
Z Bonarkl-Ośwlęclma: mięazany godz. 10 min. 21 .

Po południu.
Z Bonarkl-Husiatyna: mięszany god- s min. 59.
Z Bonarki-Oświęoima: mięszany godz. 9 min. 6 .

Wszelkie papiery wartościowe

f i

I!!

banknoty zagraniczne 
i monety

kupqje i sprzedaje 

pod ■ ajkorzys tni ej szomi  warunkami

Kantor wymiany -
filii c. k. uprz. galic.

Banku hipotecznego jj?
w Krakowie, Rynek, I. 30. „ ,

1 9 “  Z lecenia z p ro w in c ji u sku teczn ia  ^  
się odw rotną pocztą hea doliczen ia rjjj

'M
»  p row iz ji*

t a  t a t a r  i l u t i t  i j u u t  i a k ć b a  h o c h s t m a
I r a k l w i  B n t k  | I l w t y  1 1 1  |  4 > B

kapuje i sprzedaje p * i  n a ik o n y itm lo ju y m J  w a r u k a n l  krajowa i zagraniczne papiery, tkcyt, 
Hąty ZtttaWM, Itty, ■■••W. wymienia wnulkto kupoiT. wrloaowanr aaoUrr. — Zleteiia z prowiooyi

p k w f t N o l » > t w M t B l  f M i t t  k o s m i t a ( • « < *  i r p w t iy B



4 Nr. 133. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 11 Czerwca 189?

Dr. CHWISTEK
lekarz staoyi Klimatycznej w Zakopanem, 
ordynuje tego sezonu we własnej wi'li 

n a  K r u p ó w k a c h .
Tamże otwiera z  d n i e m  1 5 .l i p c a  

1466 p e n a y o n a t ,  i  4

Szanow nym  pp. K olegom  polecam się  
w razie po trzeby  na

Z głoszenia p rzy jm uję pod a d r e s e m : 
A d .  H e i d ,  aptekarz i chem ik sądo­
w y, 11 T a r n o w i e ,  n l i e a  K a c * 1 
k o w a h i e g o ,  Ł .  4  i  5 .  1415 l 3

Młodzieniec
który 6 klas gimnazjalnych ukońszył i stanowi 
aptekarskiemu ehoe się p o św ię c ić , znajdzie jako

praktykant 1473 ! 5
nmieszczenie w a p t e c e  S t-  G u t w i u s k i e -

g o  w  B i e l s k u  (Siląsk austr ).

Nauczyciel ludowy
poszukuje n a  prow incyi l e k c y j  p o d ­

c z a s  w a l t a c y j .  1474 1 3 
A d re s : 91 . 9 .  w  Ł a p a n o w i e .

Kamienica l-piętrowa
o 11 oknach frontu z dużym ogrodem , d o  
s p r z e d a n i a ,  z dopłatą małego kapitału , i 
k a m i e n i c a  I I - p i e t r o w a ,  z oficynami i 
stajn iam i, w zdrowem miejsca położona, wolna 

od podatku, d o  s p r z e d a n i a .  
Bl:ższyeh wyjaśnień udzieli właściciel real­

ności p r z y  u l i c y  S m o l e ń s k , z a  R u ­
d a w ą ,  Ł . 2 2 . 147ż 1 10
W  s o b o tę  d n i a  11 c z e r w c a  i w n i e ­

d z i e l ę  1 2  c z e r w c a  b . r .

w PARKU KRAKOWSKIM
podczas koncertu muzyki wojskowej

nastąpią w ie lk i e  s e n s a c y jn e  p r z e d ­
s t a w ie n ia  dotąd nieprześcignionej siłaczki, 
M iss  A n n e t ty  A s to ry , przedstawiającej 
atletyczną i magnetyczną siłę, zwaną Magnesem 
z Uf borg czyli amerykańskim cudem świata.

Początek koncertu o godz. 4 popołudniu. 
Poozątek występu M is s  A n n e t ty  A s to ry  

o godz. 7 popołndnin. 1480 1 2 
Pooząiek występu j e d n o n o g i e g o  a k r o -  
b a iy  G e o r g a  F a b l g a  o godz. 8 w.eezór

W Wiedniu.
P ie r w s z e  p o l s k i e  p r z e d s i ę b io r s tw o  

w y s y łk o w e  1400 10 0

Albin] Krajewskiego w Wiedniu,
1., G i s e l a s t r a s s e ,  1 .

dostarcza wszystko, co kto tylko po trze­
buje i co w dział p rzem ysłu  i hand lu  
w chodzi po cenach hurtow nych . Zakupuje 
w prost i u fabrykantów . Z am ów ienia za 
zaliczką uskuteczn ia odw rotnie pocztą lub 
koleją N a żądanie przesy ła cenn ik  illu- 

strow any gratis i franco.

Zakładam  te legrafy  i te le fon y ,  w ykonane n a jd o k ła d n ie j , w m ieszkaniach 
p ryw atnych , fab rykach  i t. p. T eleg raf kom pletny  już od 5 złr. 50  ct. Telefo­
nów stacya od 16 złr. wyżej. P io runoch rony  z całem  urządzeniem  od 20 złr 
wyżej. L am py ż a ro w e , suche elem enta itp. itp . C ałe o św ie tlen ie  do sypialni 
i m ieszkań, w ystaw  sklepowych, piw nic, strychów  z galw an  elem entam i od 80 l i r .  

wyżej. Oświetlenie pojazdów akkum ulator& m i.

"W. J ózef Neumann,
Pracownia elektrotechniczna,

Wiedeń, IV ., Ikanliausergasse, Nfi\ 12.
K a t a l o g i  d a r m o .  1393 1 0

Sticya kolei 
Muszyna-Krynica
z Krakowa 8 g 
Ze Lwowa 12 g. 

Z B. Pesztu 12 g.

--»■ -o -—^ V - - — —-<r i it-— ^ w-—̂ —sr ■ u-— v-~—t " -j *

C* k. Zak ład zdrojowy

KRYNICA
i

YV miejscu 
poczta 3 razy dnia 

telegraf, 
a p t e k a .

( w  G a i l c y i )
najobfitsza szczaw a  żelazista .

Położenie górskie w Karpatach 590 metrów nad pow. morza.
Od atacyi kolejowej godzina drogi, znakomicie utrzymanej.
Ś r o d k i  l e c z n i c z e : Obok klimatycznych warunków, kąpiele mineralne żela- 

ziate, nader bogate w wolny kwas węglowy, ogrzewane m e t o d ą  S c h w a r z a  (w i. 
1891 wydano ich przeszło 34.500).

Kąpiele borowinowe, parą ogrzewane (w r. 1891 wydano ich 12.000). 
Dotychczasowa ilość gabinetów w łazienkach mineralnych została pomnożoną I 

połowa gabinetów w łazienkach borowinowych ogrzewa się parą , dalej, picie wód Kry­
nickiej i Słotwińokiej, żentycy, kefiru, gimnastyka w nowym na ten cel w parku urzą­
dzonym budynku i t d

M i e s z k a n i a : Przeszło 1500 pokoi z większym i mniejszym komfortem ume­
blowanych, z pościelą i u sługą, po większej części zaopatrzonych w piece. „Hotel pod 
3 różami" i dom gościnny „pod Zamkiem" służą do tymczasowego umieszczania osób 
świeżo przybywających.
f U maju, czerwcu i wrześniu ceny pomieszkali, jakoteż kąpieli są niższe.

S p a c e r y : wielki park z drzew szpilkowyoh z wygodnemi ścieżkami, licznemi 
ławkami i miejscami do spoczynku i zabaw, rozliczne bliższe i dalsze spacery po równi
1 po górach, wycieczki w uroezą bliższą i dalszą okolicę.

Z a s p o k o j e n i e  p o t r z e b  i r o z r y w k i  : Kilka restauracy j, kilka mleczarń,
2 cukiernie, wspaniały dom zdrojowy z salami balowemi, restanracyą , salą bilardową 
i dla gier, kręgielnia, kasyno, 2 wypożyczalń u książek, teatr ze Lwowa, orkiestra zdro­

jo w a  A. Wrońskiego od 21 m aja, fotograf, sklepy i rękodzielnicy wszelkiego rodzaju
z głównych miast przybywający i t. d.

Prócz stale przez cały sezon ordynującego lekarza rządowego D r a  K o p i ła  
praktykuje 7 lekarzy. — Frekweucya roczna wynosi przeszło 4500 osób.

W samt ni zdrojowisku znajduje się według najnowszych zasad umiejętności urzą­
dzony; c . k .  Z a k ł a d  w o d o le c z n ic z y  ( k y d r o p a ty c z n y )  pod kierunkiem 
specyalisty D r a  E b e r s a  (w r. 1891 wykonano 28.100 procedur hydropatycznych).

Osoby, leczące się w e. k. Zakładzie wodoleczniczym, mogą znaleść pomieszczenie 
prywatnym pensyonacie Dra Ebema, zastosowanym do potrzeb hydropatyi.

Sezon otwarty od 15 m aja  do końca września.
Na żądanie udziela wyjaśnień 1046 4 6

c. k. Zarząd zdrojowy w Krynicy.
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wfusnie co wykończyłem wielki zapas przyborów do pięknej gry  towarzyskiej

C R O Q U E l99 '
166

X

w Całym komplecie i różnej wielkości , zarazem są do nabycia J t U l ©  
z drzewa oliwnego (li^num sanctum) i grabowego, oraz l s : r ,^ g ,l ©  z drze­
wa grabowego i bukowego, posiadam też W S Z © l l i l e  w y r o t o y
g j f c Ł l f c t i l t e r y j U ©  i przyjmuję wszelkiego rodzaju o b s t a i u n k i . ________

Zamówienia i reparacye uskuteczniam w najkrótszym czasie Ręcząc za gustowne i szyb- 
d e  wykonanie po cenach p rzy s tęp n y c h , polecam się względom Szanownej P. T. Publiczności.

Jan Bajer
i27i 5 io właściciel magazynu wyroDÓw tokarskich w Krakowie, uiica Grodzka, L. 13.

ło o Q a o Q o e x x x x x x > a a o o Q C X *B a a o a a Q Q o a o Q Q G
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R y m a n ó w

i

_  ’/g część tańsze. Od taksy zdrojowej uw olnieni być m ogą tylko w I. i III.
5| okresie ubodzy zaopatrzen i w św iadectw o ubóstw a , przez odnośne c. k. E
*  S tarostw o zatw ierdzone. *

2 re s ta u raey e , m uzyka zak ład o w a, sklepy, p iek arn ia , rzeźnia i t. p. 1̂

 . ...................................................
J  m etrów , —  poczta, te legraf, apteka w m iejscu.

Lekarzem  zak ładow ym  jest D r .  J ó z e f  D u k l o t  ^
z Przem yśla, oprócz niego o rdynu ją  i in n i lekarze. ^

Zakład rozsyła wodę m inera lną ze w szystkich trzech  ź tódeł, k tó - E
^  ra na każde zam ów ienia bywa św ieżo n a p e łn ia n ą ,  — s ó l  l e c z n i c z ą *

tudzież

2 re s ta u ra e y e ,
Zakładzie.

S tacya „R ym anów " c. k. kolej państw ow ej odległa od Zakładu o 8 kilo- ^

rj do kąpieli i do użytku w ew nętrznego , tudzież łu g  brom o-jodow y. 
^  W szelkich o b jaśn ień  udziela i broszurki rozsy ła

5 DYREHtlA_  . .  . .

* r

Zakładu zdrojowo-kąpielowego w Rymanowie.
(Przedruk nie będzie płacony.)

i
1313 4 6 L

V ń

Mieszkanie umeblowane
wraz z u g rodem , jest przy ulicy 
Garncarskiej, L. 7, do wynajęcia.

Przed wakacyami
przyjmuje zamówienia o umieszczenie uczniów 

o j 1 września 1892. 1427 J 5
M . S i e ł i l i k , R y n e k ,  7 , 11 p i ę t r o .

K O M K U R S .

Urząd pocztowy w Szczawnicy
poiznknje 1464 3 3

© f c s p e d L y t o r K i

icajSi,..
o de ui, przy Krakowie po- 

jest dc sprzedania. 
lom ość: handel Wgo Miki, 
Kraków l4i9 6 7

Imperial gwiazdki

znakemity francuski}, stary, łagodny, aroma­
tyczny, dla niedokrewnych i cierpiących na 
żołądek, rozsyłam pocztą za zaliczką poozą- 
wszy od 8 złr. 50 tent. za baryłeczkę 4-li- 
trową, lub 5 złr. 55 ont. za koszyk o 3 fla­
szkach, każda po 7 dziesiątych litra. — Ten 
sam, tylko nie taK stary, C 3 0 C 3  W A O  
z  j e d n ą  g w j a z d k ą  6 złr. 59 ent za 
baryłeozkę , lub 4 złr. 35 ent. za koszyk o 

3 butelkach, jak wyżej.

Kawa londyńska
i  pokruszonych ziarn kawj w A nglii, parą 
palona i mielona, bardzo aromatyczna i wy­
datna. W pudełkach blaszanych, zawartości 

4 klg. po 4 złr. 80 ent. za ziliezką
O e lo i i e  I f r a n c o .  1377 3 10

R .  M A I T I
w Capodistr a koło Tryestu.

Magistral miasta (Gorlic ogłasza niniejszem konkurs na 
posadę sekretarza M agistratu w Gorlicach, z płacą ro­
cznych 800 złr. w. a.

K andydaci, posiadający kwalifikacye rozporządzeniem Wydziału 
krajowego z d n i a ' 29 maja 1891 , L. 67 Dz. U. kr., mogą wnieść 
podania do dnia 15 czerwca b. r. na ręce podpisanego Rur- 
mistrza miasta.

Oprócz dowodów kwalifikacyjnych ubiegający się o powyższą 
posadę wykazać muszą nieprzekraczalny wiek lat 45, oraz znajomość 
języka polskiego i niemieckiego.

Pierwszeństwo przysługiwać będzie tym, którzy ukończyli nauki 
prawnicze i mają świadectwa z odbytych trzech egzaminów pań­
stw ow ych, oraz praktyki konceptowej w jednym z Magistratów lub 
przy Wydziaie krajowym.

Z  Magistratu miasta.
Gorlice, dnia 1 czerwca 1892 roku.

Burmistrz liiechoń sh  >

Ugolla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,

144’ 2 2

D C 3 C X 3 C K 3 a C O C 5 O 0 i
BARDZO WA-ŻNE. -^| 1

Na sezon wiosenny i letni.

ffielti M  s i t a ,  kortów i Immm
B a g r a u l o B n y c h  1  k r a j o w y c h

w nowo otwartym magazynie

FRANCISZKA CUŹYDŁO
27. S u k i e n n i c e .  27. (od strony ratusza)

Ceny fabryczne. 705 12 60
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K a m ie ń  j e t o w m
z  o g r o d e m ,

przy m ieście K rakow ie położona, za do ­
płatą 6000  złr. do sprzedania. 
Z głoszen ia : M. Fialek, tapicer, ulica 

KruDnicza, L. 26, Kraków. 1420 6 7

toszukuje się a p b l r L l k a ,  as k a p i ­
t a ł e m  5 0 0 0  a ł r .  dn bardzo do­
brze rentującej się, niedawno założonej fa­
bryki, celem rozszerzenia takowej. Zgłoszę 
nia do Admin. ..N. Reformy" pod S. N .

1460 3 3

besorgt k  yerwerthef 
^ ,5  in te rn a t . P a te n tb u re a K

HElM ANN&fO, 
U  0.PP.ELH- ^

1 / | m j ( p  kawaler, spólnik handlu w jednem 
l \ U l l  D lt t  yri^kszych miast prowincjonalnych 
Cłalicyi, poszukuje p a n i e n k i  przystojnej, z 
odpowiednie® /kształceniem, w celu zawareia 
małżeństwa. Mająte^ wymagany. Listy wraz z 
dołączeniem fotogradi proszę przesyłać do Ad­
min. „N. R eform y dla A . Z .  1305 10

Za dyskreezę ręczy słowem honoru.

Na wiosnę i na lato.
»  Niniejszem mamy zaszczyt zawiadamić Szanowną P. T. A  
W  Publiczność, że W

U Filia wiedeńska y
Heilmana Kobna i Synów h

fi uL Grodzka, L. 9, i  piętro,
jf została bogato zaopatrzona w wielki wybór gotowych U

y  N t  k l l l l  n  I j N k H  I I  W
M a  mianowicie: ubrania marynarkowe, żakietowe, salonowe,H  
H spodnie kamgarnowe, zarzutki, chesterfildy, kaiserroki, menży- I, 
V«kowy, haweloki, bondy do podróży, kamizelki pikowe i jedw a-M  
jibne , oraz obfity wybór ubrań dzieciuuyeb, na sezon [H 
M  wiosenny i letni, w własnym zakładzie wykonanych, w na jn o -M  
H wszym fasonie , po zdumiewająco niskich cenach. [H[

E S  Aby umknąć pomyłek, uprasza się Szan. P. T. Publiczność dokładnie uważać na
l y j  l l ^ l n «*• S to m il , gdzie nasz magazyn się znajduje.

SWj Z uszanowaniem M

5  n e i l m a n  K o h n  i  S y n o w i e

f  ulica Grodzka, L. 9, I piętro. N
U C l r l o d i r  T 1 Q 0 7 Q ‘ W  W i e d n i u ,  w  K r a k o w i e ,  ulica Grodzka. H  
Lni u M U U Y  llC lu /iU  . L- 9 > w  P r » « n » y ś l u ,  w e  L w o w i e ,  w  € z e r -  R  
S E  ■* ł o w c a c h ,  w  B i a ł y  ( B i e l s k u ) ,  w  O  p a -  | |
U w i e ,  w  P i l ź n i e ,  w  T a r n o w i e ,  w  B z e s z o w i e ,  w  J a r o s t a - [|| 

w i n ,  w S t a n i s ł a w o w i e  i v  N T o w y m  S ą c z u .  719 2 1 0  A

f c j E

jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest orzeł 

i flrrna A. M o ll .  
Trwały i pewny skutek tyoh 

proszków w najuporozywszyoh 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
brzusznych, kurczach żułądha, 
zaflegmieniu, zgad/e i cLronl- 
czner. zaparciu stolca, i ■ cier­
pieniach wątroby zacto.aoh, 
rwie 1 hemoroidach, w najroz­
maitszych ohorobach kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięeie. 

fałszywe wyroby nęaą sądownie ścigane. M- 2  
C e n a  z a p ie c z ę to w a n e g o  o r y g i n a l n e g o  p u u e - r k a  1 z ł r .  w . a .

fra n c u sk a  i so f M o lia
Tłflkn nraU irl7ilVD  Je^0ń  każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A. M O Ł L A  i za- 
IJ IM J p i d n U t l n B  mknięte plombą ołowianą „A . M O Ł Ł “ .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ó l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szcze­
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rw.iuiu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Joż wyszedł:

Przewodnik kolejowy
dla Galicyi i Bukowinv do miejsc zdro jow o-*  
le c z n ic z y c h  w l t r a j u  i z a g r a n i c ą ,
oraz Jo ważniej Jzyeh miejsoowoś si Europy środ­
kowej, z mapą poglądową. [ , 0żył Eust. Kosso- 
noga, inżynier kolei pafntw. Cena 2 0  c t .  Jest 
to jedyny R o z k ł a d  j a z d y  n a  k o l e j a c h ,  
w którym bez mrzolnego szukania znaleść mo­
żna dokładną informację. Do nabycia na sta- 
eyach i w księgarniach , a za nadesłaniem na- 
leżytosoi za przekazem pocztowym od nakładcy 
J M Hiiuhielbl&ua w Krakowie otrzyma dziełko 
opłatnie. 1449 2 3

Bardzo ważne i  Fi!
i N T a u R l  I ł t o j  u  s u k i e n  

d a m s k i o ł i ,
opartej na grunnw nej podstawie rysunków, oraz 
robienia wszelkich ubiorów damsk eh i dziecin­
nych udziela egzaminowana w tym fachu w W.e- 
du i  nauczycielka prywat a p. 71 a ry  a  K o r -  
s id e n i ,  w koncesyonowanym Zakładzie Nau­
kowym przy ulicy św. Gertrudy, Nr. 9, obok 
hotelu „Klein"", gdzie też listę osób tutejazyoh, 
ja t wyuczonych i mogącynh poświadczyć o do­
broci naugi, przeglądać mużna. — Opłata wy­
nosi za kompletne wyuczenie kroju podług bar­
dzo praktycznej metody (pod gwaranoyą) 10 złr.

T o a l e t y  w Zakładzie powyższym podług 
wszelkioh żurnali sporządzane, wyszczególniają 
się, przy miernych cenach |  mniejętaem, d ik ła - 
dnein i gustownem wykonaniem. 1051 i 12

Skład
M t e r y j  l o s c i e ld y c l i
i najpierw szej fabryki Lyońskiej firm y : 

E .  D u v  i a r d - D l n i c  A  € i e
polecają

Porębski & Zimler
w  K r a k o w i e

W szelkie zam ów ienia wchodzące w za­
kres szat kościelnych w ykonyw ają 
s ta rann ie  we w łasnej pracow ni 1363 5 6

Kapitał 10 000 złr.
jist do ulokowania na mpotekę cały, lub w czę­
ściowych kwotach — Wiadomości udzieli S. P., 
ul. Poselska, 19. na dble, I drzwi na lewo, mię­
dzy godz. 3 a 5 popołudniu. 144J jj 6

Sklepik korzenny wraz z wyszynkiem
w dobrem położeniu, w Krakowie, » powodu wy 
jazdu pud b. korzysinemi warunkami zaraz do 
sprzedania. Bliższa wiadomość n A. Maziarskle- 

go, ul. Karmelioka, L. 21. 1457 2 2

j\/ToH’a salicylowa woda do ust
™ (Na podstawie salioylanu sodowego wyrabiana.)

Szczególniej ważna dla dzieei każdego wieku i dorosłyeh , przy codziennem płukaniu ust
zapewnia zdrowe utrzymanie zębów i zapobiega bóluwi tychże.

Cena flaszki opatrzonej marką ochronną A. Molla 60 centów. 59 23 52

Główny skład wysyłek u A. MOLL, c. k dostawcy nadworn., Wiede- Tuchlauben.
JJprasza się ł ‘ T. Publiczność wyraźnie &ąrlać preparatów M O  U L A  i li tylko 

te przyjmować, które opatrzone są moją marką ochronną i podpisem.
Składy utrzym ują w K ltA K O W IK  ap tekarze : W . Redyk , K . Wiszni- w ki , handle : St. Fein- 

tuch ; w BRODACH M. K u lak ; w CZORTKOW 1E Ludw ik Noss, apt.j w GUBAHUM OBA U. Botezat 
łip t.; w IlORODIONCH J . Neuberg. upt..; w IIU SIA TY N IE W . C zersk i, apt.; w JA R O SŁA W IU  J . W i­
słocki, apt., i J .  Uolim, apt.; w K O LBU SZÓ W Y F r. Bcinben, apt.; w KOŁOMYI J . Sidorowicz, ap t.; 
we L W O W IE  J. B e ise r , apt., S. Rucker, a p t ;  w NOWYM SĄCZU W. F ilipek  , apt., i Kosterkiewicz 
wdowa i Roman Jakubnw aki, a p t.;  w NOWYM TARGU C. Laur: w PO DGÓRZU J- Skakalsk i, apt . ; 
w PRZEM YŚLU M. Sdiw arz, apt.; w R ZESZO W IE A. K arp ińsk i, apt., C. Schaitter i Sp.; w SOKALU 
E. W yaoczański, apt.; w STA N ISŁA W O W IE Ant. S trze ineck i, ap t.; w TA RN O PO LU  E. F rantz  i L . 
Fleiscdnnann . a p t.; w TA R N O W IE F. L eszczyńsk i, It. W icrzycki , St. P aw łow sk i, apt., T . ScharflF 
w ULANOW IE J . W roński, ap t.; w W ADOW ICACH Tcoti Kluek-

Lwowska Fabryka Asfaltu
i lektur ulepszonych ogniotrwałych do krycia dachów

S. Szeligi Łyszkiewicza, in ż y n ie r a ,
w e  L w o w i e ,  u l l o a  K o r y t n a ,  L .  1 3 ,

poleca

-Asfaltową masę elastyczną do fundamentów.
Tektnrę ulepszoną ogniotrwałą

do krycia dachów , w ysokich gatuuków . B o l a  I O  
1  z ł r .  8 0  c t .  d o  3  z l r .  5 0  c t .

Asfaltowe elastyczne płyty izolacyjne.
Lak asfaltowy świecący do konserwacyi

dachów tekturowych, drzewa, dachów  gontow ych, żelaza, blach 
wszelkiego rodzaju, dachów ek n o w eg ) system u.

Smołę aa^lelsKa peziwodną.
Osusza się asfaltem  jako Iedywy11® ®r °śk ie m  znanym  

dotąd w budownictw ie najbardziej

zawilgocone ściany w mieszkaniach. 
Nissczy zastarzały grzybek drzewny.

F abryka wykonywa w całym  kra,u swoimi ludźjai pokrycia dachow a 
tekturow e i oraz reparacye ty ch że . M itr  Q  od 5 0  dn 75  centów .

D łu g o le tn ią  g w a r a u e y ę  p o r ę c z a  s i ę .  1005 22 100

TUTKI
( G I L Z Y )

z najlepszych francusk ich  b ib u łe k , na­
grodzone m edalem  na w ystaw ie krakow ­
skiej , częściowo i h a rto w n ie ,

poleca

F. S z u k ie w ic z
iv Krakowie  4 31 o

R y n e k  g łO w n y .  L i n i a  A —H .

Dla młodych i starych.
Najl jpszy wyciąg z C o p a i v a ,  C n i i c b e n ,  
p e r e ł e k  s a n t o l n  i innych medykamentów

nadiekarza sztab. Dra Mullera

wstrzykiwania i pigułki
sporządzone według lekarskiego przepisu i po­
lecane przez lekarzy jako najlepiej działający 
i wypróbowany środek przeciw (katarom rze- 
rzączce) Gonorrboe z rychłym i wyśmienitym 
skutkiem. Używać można także w zastarzałych 
wypndkach, bez najmniejszych złych skutków. 
S k u t e k  c z ę s t o  J n ż  p o  k . l k u  d u i a o l i .  
Cena: Nr. I na świeżo powr*ał«j cierpienia złr. 
1 .6 0 .  Cenawrai zdosonałym 1 karalim  przepisem 
użycia Nr. II. przeciw przedawnionym clironi- 
c2„ym cierpieniom złr. 2-50, pocztą 26 ot wię­
cej za opakowanie. W asny skład główny: S t ,  
G e o r g s - A p o t l i e k e ,  W i e n .  V ., Y V im - 
0 *er®«ssse, 3 3 , tamże winny być nadsyłane 
46 1 ń- 46 wszeihie iis.cwne zamówienia 

Składy: w  K r a k o w i e :  w aptece E. Stook- 
inara, w e  L w o w i e : w aptece Mikolascha.

Dzierżawca
zonaty, liczący 82 lat, zm uszony ustąp 'ć  
z dzierżawy poszukuje p o s a d y  r z ą d -  
**y lub ekonom a od 1 lipca  b. 

r. za o rdynaryę  lub za gotówkę. 
P rak tykow ał la t 3 w najpierw szych 

m ajątkach a 7 lat gospodarow ał na 
swo em . W ym agania skrom ne. 1 4 5 9  2 3 

Ł askaw e zgło zen ia pod adr. Adam  
Nztrob w Iliro w ie  p. A lw ern ia .

Młodszy Magister farmacyi
znajdzie um ieszczenie 1428 3 3

w aptece w Wadowicach
z dniem  I  lipca b. r.

Zdolny

1
w języku polskim  i niem ieckim , znajdzie 

zaraz um ieszczenie. 1399 5 5 
Bliższej Wiadomości udzieli G. Lazar 

w Krakowie, ul. św. Jana, L. 14.

Z i i u k a m i  Z w ią i k o w e j  w  K r a k o w i e . F a p i e r  t  f a b r y k i  b r i f l  f f ja lk o w a f e io k  w  iB e la J n . O d p o w ie d z ia ln y  n a d o a  d r u t a m i  i .  S i y i e w s k i .


